
Roić VIII. Kraków, Piątek 21 stycznia 1938 r. Nr. 20

(hautemps utworzył drugi rzod
poparcie

PARYŻ. W  piątym dńm przc 
sijeńia gabinetowego, sen. Chau 
temp*, zdołał doprowadzić do 
urzeczywistnienia nowej kombi 
nacji ministerialnej.

Nowy .rząd' premiera Chau
temps oznacza, źe „Front Ludo 
vry" istniejący jeszcze w terenie 
a nawet w  parlamencie, nie mo 
że, znaleźć odzwierciadlenia w 
składzie rządu.

Okazało się, ie  aby utworzyć 
rząd, który obejmowałby wszy 
stkie grupy „Frontu Ludowego** 
wraz %■ komunistami, trzebaby 
wyjść poza ramy tego Frontu i 
doprosić jeszcze jakąś grupę 
centrową, jako niezbędną prze
ciwwagę komunistów.

Gabinet Chautemps oznacza 
właściwie przejście do porządku 
dziennego nad komunistami i 
jest realizacją formuły „rząd ra 
dykalny bez udziału Socjalistów 
lecz x ich poparciem*?,

Punktem kulminacyjnym prze 
silenia "były całonocne obrady 
Rady Naczelnej Partu Socjali
stycznej, która wypowiedziała 
się ostatecznie przeciw udziało 
wi socjalistów w rządzie rady
kalnym.

Wniosek przedstawiony Ra
dzie Naczelne! przez Blupia, Se

Premier na Zamka
Pan Prezydent R. P. przyjął 

y e  wlorel^ 18 b.m. prezesa Ra
d y ' Ministrów gen* Sławoja 
Składkowskiego.

rola i ministra Pracy Lebas za 
utrzymaniem wspópracy z rady 
kałami uzyskał 4.035 przeciw
ko 4.155 głosów, które padły 
na wniosek grupy Źyromskiego.

Grupa Źyromskiego wysuwa
ła plan „utworzenia rządu bę
dącego wiernym obrazem „Fron 
tu Ludowego" z udziałem komu 
nistów, socjalistów, rodykałów 
i Generalnej Konfederacji

Kryzys „Frontu Ludowego" 
mógł więc zakończyć się kry

zysem w łonie partii socjalistycz 
nej. Wobec tak niezwykłego 
rozstrzelenia głosów, zgłoszo
ny został ze strony komitetu 
wykonawczego partii wniosek, 
stwierdzający, że Rada Naczel 
na uważając „wynik głosowania 
za uniemożliwiający udział so
cjalistów w rządzie, wyraża za 
ufanie deputowanym socjalitycz 
nym, iż będą V  j działać w 
myśl pragramu „Frontu Ludo
wego’*,̂

Agencja Uat«M komonikujet Na 
skutek uchwały socjalistów, przyrze
kających swa poparcia rządowi, Chan 
temp-- dokonał o godz. 17 min, 30 na
stępującego podziała tak w nowym 
rządzie: premier — Chautemps, mini
strowie stanu— Frossard i Bonaet, 
obrona narodowa i wojna —  Dala- 
diar, marynarka wojenna — William 
Bertrand, lotnictwo . — Guy la 
Chambrn, sprawy wewnętrzne —  Sar
mat, sprawiedliwość — Campinchi, 
linanse •— Marchaadeau, sprawy za
graniczne — Delbos, handel — Hy- 
maiw, emerytury — Lassalle, rolnic
two — Pałmade, oświata -  Zay, pocr

ty, telegrafy i teleiony Jammy
Schmidt, praca — Ramadier, kolonia 
— Cot, zdrowie — Racart, roboty po 
bliczne — QaeniHe. W ostatecznym 
składzie gabinetu mogą jeszcze sip i 
pewne zmiany.

O godz. 22 min. 55 premier 
Chautemps w otoczeniu człon
ków swego gabinetu, których 
przedstawił prezydentowi Repu 
bliki, opuścił. Pałac Elezejśki. 
Następnie premier podpisał de 
krety nominacyjne nowych mi
nistrów.

Mm nieufności dla aa Żeligowskiego
udiwaltta sejmowa komisja wojskowa z powoda znanej mowy

Wtorkowe posiedzenie sej
mową j kopiisji wojskowej Ocze 
kiwane było w  kołach parlamen
tarnych z dużym zainteresowa 
niem. Od chwili wygłoszenia 
przez gen. Żeligowskiego na 
plenarnym posiedzeniu Sejmu 
w dniu 2 grudnia głośnego, już 
dziś przemówienia w sprawie 
władz najwyższych w Państwie, 
grupa posłów rozpoczęła prze
ciwko niemu kampanię.

W obec tego, że w  przemowie 
niu tym poruszył sprawę stano 
wiska Wodza Naczelnego w 
Państwie, 15 członków komisji 
wojskowej wystosowało do nie 
go list z oświadczeniem, iż nie 
mogą z nim nadal współpraco-

Minister łotewski w Warszawie
powitany na dworcu przez min. Romana

We wtorek, 18 bm. o  
6.40 rano, przybył do Warsza
wy łotewski minister Finansów 
Ludwik Ekis, celem złożenia 
rewizyty p. ministrowi Przemy 
słu j Handlu Romanowi, który 
bawił w ubiegłym roku w Ry
dze.

Min. Ekisowi towarzyszy' w 
podróży małżonka oraz sekre
tarz osobisty Edgars Nelsons.

Oficjalne powitanie nastąpiło

o godz. 9-ej rano, na górnym 
peronie dworca Głównego.

Wychodzącego z wagonu min. 
Ekisa powitał min. Roman, po
czym nastąpiła wspólna prezen 
tac ja. P. Romanowa wręczyła 
p. Ekisowej wiązankę kwiatów.

Po krótkim cercie w salonach 
recepcyjnych, Dostojni Goście 
odjechali do specjalnie zarezer
wowanych apartamentów w ho 
telu BristoL

wac, jąsto z pt: 
komisji Vojskoyrej.

Reginlam^ obrad Sejiau nić 
zna sposobu zmuszenia do ustą 
jienia przewodniczącego komi
sji. Gen. Żeligowski wystoso
wał, przed kilkoma dniami list 
do wiceprzewodniczącego korni 
sji, wicemarszałka Schaetzla, 
wyjaśniając swoje postępowa
nie, nie cofając się jednakże z 
zajętego .w przemówieniu stano 
wiska.

Większość komisji uchwaliła 
w Ci sv cze s porządek dzienny na
stępnego, to znaczy wczoraj
szego, posiedzenia komisji woj
skowej, który zawierał wniosek 
o wotum nieufności dla prze
wodniczącego.

Posiedzenie komisji otworzył 
wicemarszałek Schaetzel, od
czytując uchwalony porządek 
obrad.

Po®. Dad> ubrał głóg w sprawie 
formalnej i oświadczył, że w myśl od
nośnego artykułu Konstytucji, prue- 
wodoiczący komisji odpowiada xa iwo 
ją dąialalnoćć tylko przed Sejmem, 
dlatego stawia wniosek o zdjęcie z 
porządku dziennego pierwszego panik 
ta, to jest wniosku o wotom nieufno
ści dla przewodniczącego.

Przeciw wnioskowi wypowiedział 
się pos. Drozd - Gierymski, twierdząc, 
że członkowie komisji wybierają prze 
wodnksącego i do nich nełeży usto
sunkowanie się do niego.

Wiceprzewodniczący podaje wnio 
scfc o wotom nieufności da przewód

niecącego 
pod głosowanie.
Z<3

Żeligowskiego 
tiósek Uchwalony 

głosów.

Skład materiałów wybuchowych
W  pozastawfoaydi przez studeatke paczkach zaałezłoao groźny 

ładunek, diemikalie i świece dymne
Przeprowadzająca w  szeregu

lokali rewizję policja warszaw
ska wpadła aa ś!*d tajemniczej 
afery*

Jedna ze studentek wyższej 
Uczelni warszawskiej poznała 
k#ka uczennic gimnazjalnych i 
korąyRtając * ich uprzejmości 
pozostawiła w ich mieszka
niach jakieś paczki, owinięte 
starannie w papier. Oddając te 
pakunki prosiła* aby idh nie

rozwijać, ani nie pokazywać 
rodzicom.

Cała ta sprawa nie wyszłaby 
na jaw, gdyby rodzice jednej z 
uczennic nie natknęli się na 
tajemnicze paczki. Po rozpako
waniu znaleziono owinięte w 
papier doprawdy niezwykłe 
przedmioty.

Prócz kilku świec dymnych 
mieściło się w niej 50 spłonek, 

j drobne ilości cherrk-alii, wcho- 
I dmących w skład m atem łów

wybuchowych, jak calichlori- 
cum, saletra i t. p.

Zawiadomiona o wszystkim 
policja przeprowadziła docho
dzenie. W  krótkim czasie usta
lono nazwisko tajemniczej stu
dentki, którą natychmiast are
sztowano.

Bliższe szczegóły, jak rów
nież nazwisko aresztowanej ze 
względu na dobro dalszego śle 
dziwa trzymane są w ścisłej ta 
>mmcy.

_ Jii Wyników glosowania,
wicanarH aUk Schaetzel złożył funk
cję członka prezydiom komisji woj
skowej. To samo uczynił sekretarz 
komisji pos, Wojnar . Buczyński, skła 
dając nssteoujące oświadczenie:

„Nie podzielam pewnej części po
glądów po*, gen. Żeligowskiego, wy
rażonych ma plenom Sejmu w dwa 
2,XIL1937. Nie mogę jednak uznać za 
jedynie właściwą łormę reakcji, za
stosowaną przez 15 ponów posłów, 
członków komisji wojskowej, gdyż w 
moim rozumie i serca żołnierskim nie 
mogę doszukać się braku zaałania w 
sprawach, dotyczących obrony Pań
stwo, dla historycznej postaci byłego 
ministra Spraw Wojskowych, zdobyw 
cy Wilna, pasła na Sejm R. P. Lucja
na Żeligowskiego,

Proszę zatem Wysoką Komisję o 
przyjęcie mojej rezygnacji z obowiąz
ków sekretarza komisji wojskowej".

Wicemarszałek Schaetzel przerwa! 
obrady komisji i oświadczył, że a*a- 
je się do marszałka Sejmu celem 
złożenia sprawozdania z dotychctaso 
wego przebiegu obrad.

Po pewnym czasie zjawił się, w sfc 
stępstwic marszałka Sejmu, wicemar
szałek Pododd 1 wznowił posiedzenie 
celen. obiorą prezydiom.

Zgłoszono kandydaturę posłów Ec
kerta i Żeligowskiego.. W  wynika gip
sowania pos, Eckert uzyskał 15 głor 
sów, zaś pos. gen. Żeligowski i. Wi
cemarszałek Podoski ogłaszając wy
niki głosowania oddał przewodnictwo 
w ręce pos. Eckerta, nowego p~ze* 
wodniczącego komisji wojskowej.

Następnie przystąpiono do wyboru 
wiceprzewodniczącego i sekreto, za. 
Fnnkcje te otrzymali pos. pos. Gło
wacki i Jurkowski. Po dokonani* wr 
borów pos. Sapieha oświadczył, że 
rezygnuje z członkostwa komisji.

Następnie zabierali kolejno głos p* 
słowie Duch, Morawski i Płonko, któ
rzy również złożyli oświadczenia, ii 
nie zgadzają się z postępowaniem 
większości komisji, wobec czego reZyg 
nają z członkostwo.

Gdy przystąpiono do. ostatąiegU 
punktu porządku: przydzielenia refe
ratu e rządowym projekcie ustawy e 
powszechnym obowiązku wojskowym, 
posłowie Dach, Morawski, Płonko, Sa 
pieha i wicemarszałek Schaetzel opu
ścili salę obrad.

Ambasadorowie Chin i Japonii
wracają do swych krajów

SZANGHAJ. Agencja Reute*: 
ra donosi: Rząd japoński wydsń 
ambasadorowi japońskiemu w 
Ohmach Kawagoe polecenie na 
iy chmiastowego powrotu do Ja

pon;j.
Ambasador chiński w Tokip 

opuści w  dniu dzisiejszym na pp 
kładzie „Empressof Asia" Jp\ 
kohamę, udając się do Chin.

Włosi wygrali w Poznaniu 9:7
Klimecki i Szymura tr

We Wtorek wieczorem odbył się w 
Poznaniu w wielkiej reprezentacyj
nej |udf targów PomumAich między* 
narodowy mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacją Włoch, walczącej pod 
firmą reprezentacji Rzymu, a repre
zentacja Poznania.

Zwycięstwo odnieśli bokserzy wło
scy w nieznacznym stosunku 9:7.

W wadze muszej Nardecchia poko
nał na punkty Czerwińskiego. Wioch 
wygrał żasłużenie, gdyż miał przez 
cały czas wyraźna przewagę nad am
bitnym poznańczykiem.

W wadze koguciej — mistrz Euro
py Ser go pokonał zdecydowanie Ko
ziołka. Polak walczy! doakonale w 
pierwszej rundzie, którą rozstrzyg
nął na swoją korzyść. Następne star
cia wygrywa jednak wysoko Włoch, 
który mimo otrzymanego ostrzeżenia 
miał jednak przewagę punktową nad

W wadze piórkowej — Włoch 
Monter! rweęjęd* •* punkty Pełę-

umfatorami wieczoru
W wadze lekkiej lekarz nie dopu

ścił do walki Włocba Facchina i R«- 
tajak wygrywa walkowerem.

W  wodze pólśredniej Płitori wygra? 
przez techniczny k. *  w pierwszej 
rundzie z Jareckim. Polak otrzymał 
już w pierwszej minucie silny cios, 
który go zwalił na deski. Wstał mo
mentalnie. ale był zupełnie oszołomie 
ny. Po kilku dalszych ciosach, po 
których Polak znowu znajduje się na 
deskach, sędzia przerywa walkę, przy 
znając zwycięstwo Włochowi,

W wodze średniej Binazzi remisu
je z Dankowskim. Poznańczyk wy
padł niespodziewanie dobrze, a w 
zwarciu górował nawet nad przeciw
nikiem.

W wadze półciężkiej Terrazłna pr*e 
grał na punkty z Szymurą. Pojok m^ł 
przez cały czas silną przewagę i 
kanie wygrał wysoko.

W ostatniej walce w wodze _ o s 
kiej mlłf| niespodziankę sprawił- KB- 
mecki, bijąc na punkty Laząaifego.
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N- K. W . STRON. LUDOWEGO 
OBRADUJE

W  <JaIti wczorajszym w Warszawie 
• ôdst- 10 rano rozpoczęły się obra
dy Nr czelne jo Kom tetu Wykonaw
czego Stronnictwa Ludowego pod 
przewodnictwem urzędującego w kra
ju prezesa N. K* W. — Macieja R?a- 
łaja.

Na posiedzeniu tym N. K. W. uzgo 
dniło rezolucje na Kongres, rozpa
trzyło i zatwierdziło waineść zgio- 
zonych delegatów oraz ustaliło osta

teczny regtilanrn obrad Kongresu.
CSTRA W AIK A 

POMIFEZY NAP. ODO \ rCAMI 
A tUDCWCAMI 

W zwią~ku z odbywającym' się Zja 
zdami przedkongresowymi S‘ ronni- 
ętwa Ludowego na terenie woj. kie
leckiego dochodzi do ostrych starć 
popiiędzy zwolennikami Stronnictwa 
Ludowego, a zwo!cnrs’kami Stronni
ctwa Narodowego. Je;t to ozr.aką, żc 
Strc~n:ęlwo Narodowe cl.cc pozy
skać wpływy na tym terenie.

Z. 71 P. W WTLNIE 
Zv.'ązck Młodej Polski Młodzieży 

Akademickiej zostanie zaL gruzowa
ny na Uniwersytecie Stefana Batore- 
go w Wilnie.

RUCHLIWOŚĆ GEN. ROJI 
W dniu 23 im. odbędzie się Z.azd 

Stronnictwa Ludowego pow. grójec
kiego. W Zjaździe tym weźmie u- 
4iział i wvgło*i odczyt gen. Bo’ esłiw 
Ręja. Ostatnimi czasy generał ten 
p r z e ' - - . . ' - ’  dz*ałaScść organiza
cyjną w Stronnictwie Ludowym.

ROLNICTWO 
BĘDZIE REPREZENTOWANEw fu:t>uszu fracy

. w  r.ajb!iższvra czasie ma ukonsty
tuować s‘ę Rada Główna Funduszu 
Pracy, Z ramienia samorządu rolni
czego na członków Rady są przewi
dziane następujące kandydatury: p.
posła Soberyka, p. Tadeusza Krzy
żanowskiego ora z p, Bronisława Ma
lika.

lasku
Zbrodniarze przy wieźlize sobą łopatę, przygotowani

do wykopania grobu dla ofiary
Na terenach lasku Młociń- 

sklsgo natrafiono onegdaj na 
ślad ohydnej, tajemniczej zbroó 
ni.

Szczegóły makabrycznego cd 
krycia przedstawiają się nastę
pująco: W cdlegiości ldlkuce*.

cze wydelegowały natychmiast 
na miejsce zbrodni wywiadów 
cóv/, którzy wdrożyli dochodze
nie.

Odkopano zwłoki. Okazało 
się, że da ofiary z bliskiej od e-
glości odarno strzał z rsw-lwe

elymj ćwudzieśtckilkoletnim mę 
żczyzną, o szczupłej twarzy, 
wzrostu około 170 cm. Wyg ąd 
ego znamionuje, iż pochodzi on

metrów cd przebiegającej p rica ' :*u w tył głowy. Denat jest mlo- 
las szosy bawiło się w1 południe 
kilkoro dzieci. W  trakcie zaba
wy jeden z  ̂ maków zauważył 
skopaną niedawno ziemię, co 
go zaciekawiło. Wspólnymi si 
łami dzieci zaczęły rozkopywać 
ziemię.

Po kilku minutach okazało 
się, iż zakopane lam są z wieki 
ludzika. Przerażone dzieci za
wiadomiły o  swym odkryciu ro 
dz'ców, którzy z kojei dali znać 
poheji.

Zaalarmowane władz*® śled-

'‘VI‘1?
i M. szwajcarik
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SA ST0 3 0 - I
.  L O N N O it ACH > ziottr sa nati

ze sfer inteligentnych.
Obok jego grobu widnieją na 

wilgotnej ziemi ślady opon sa
mochodowych, które prowadzą 
w kierunku sżpsy gdańskiej. —- 
Sądzić należy, iż mordercy przy 
wieźli swą ouarę * po zakopaniu 
łnipa, cdjcckali do Warszawy.

Po dokonaniu wstępnych oglę 
dzin, zjechała na miejsce zbrod 
ni komisja, składająca się z sę
dziego śledczego, pedprokurato 
ra, lekarza urzędowego, fotogra 
fa i oficerów policji

Według orzeczenia lekarza, 
:rć denata nastąpiła przed 
ma dniami. Morderstwo mu 
być dek;nane w tym miej 

jjdiic następnie ©farę zako 
. Mała iieść krwi na ciele 
odzi stąd, iż 
zalepiła ranę w głowie.

miękka zic-

Ponurą zaiedkę me roz«v P^3 cja g l ińs^a
Gdyńskie władze policyjne . zamieszkiwała wspólnie ze I cl i

irończą obecnie dochodzenia w 
sprawie tajemniczej tragedii, 
której ofiarą padła przed kilr 
ku dniami 30-Ietnia Pelagia 
STb?.erska zamieszkała przy uli
cy Wltomińsh*ej 7 w Gdyni.

Sibierska od dłuższego czasu

W oczekiwaniu miliona
Już tylko niewiele dni dzieli nas od 

iiajbardrięj emocjonującej dla każde 
go gracza loteryjnego chwili, gdy rcz 
strzykać się będą Iwy głównej wygra 
nej czwartej klasy — miliona zło
tych.

Tymczasem zaś każdy dzień przy-

powiększyćnęgo gospodarstwa, ale
je znacznie.

Dużą pomoc otrzymali czterej lotni 
cy wojskowi, * p plutonowym A. Wo 
łąsewiczem na czele, gdyż na posiada 
ny prze nich numer 136518 padła wy
grana 50.000 zł. Inne ćwiartki tego lo-

h o»  nam wiadomość o  wyjściu z ko- , tt zrealizowali p!j, J .  Stelmach r Ola 
ła większych lub średnich wygranych, J rnwa, M. Ćmach z Wolkowyska i C. 
które poważnie zasilają przedstawicie WcjKaan z Pilicy.
% Wiroanaitarrck akr .polecanych Ciekawe, a zarazem bardzo przyjem 
«nr licznych miejscowościach kraju.

Tale więc np. wśród właścicieli nru 
145912, na który padła jedna z wygra 
aych 75000 złotych znajdujemy, obok 
duchownego i technika, p. Marię Po- 
śpfiMBBą, pracownicę domową z Wer 
sza wy i p. Antoniego Rękawka, mało 
rolnego « pod Garwolina. Łatwo się 
domyśleć jakie możliwości daje p 
Rękawkowi wypłacona mu suma 
15.000 zł.; będzie mógł nie tylko 
w o r e -v a uleoszen*a do już t>os:ada

S O K  S C R D E C Z N IK A
wzmacnia uspakaja serce

F e r s te r  EDWARD G0BIEC
Warszawa, ul. Miodowa 14 
Sprzedaż: Apteki i Drogerie

ne zdarzenie spotkało p. M^koSc*- 
Szalko, zamieszkałego w Warsza
wie, przy ul. Litewskiej Nr. 11. Oto 
otrzymał on od swego przyjaciela, p. 
Lenczewskiego, studenta. upominek 
gwiazdkowy z postaci całego losu nr 
2840. I oto w bieżącym ciągnieniu 
czwartej klasy numer ten wygrał 
30 000 zł., wartość więc upominku, 
otrzymanego przez p. Szutko, wynio
sła 24.000 złotych.

Można pozazdrościć!
Ale zamiast zadrościć. skuteczniej 

będzie zaopatrzyć się w los do pierw 
szej klasy 41 Loterii, w której, dzięki 
podziałowi losów na pięć części i zre
dukowaniu ich liczby ze 195 na 160 
tysięcy, szanse wygrania są jeszcze 
znacznie większe, niż dotychczas.

swym kochani:* em 22-lclnim 
Włodzimierzem GIpskim, ku
charzem z reslauracji „Kaska
da**.

Między kochankami od kilku 
lygodni wciąż dochodziło do 
nieporozumień i kłótni powodo 
wanych zbyt dużą różnicą wie
ku oraz krańcowo różnymi cha 
rakterami obojga,

W tych dniach v/ezwanv do 
wypadku lekarz Pogotowia w 
późnych godzinach wieczornych! 
zastał w  mieszkaniu Sibierskiej 
już tylko iej stygnące zwłoki z 
wbitym w piersi po rękojeść no
żem kuchennym.

Według zeznań zatrzymane
go Gipskiego —  kochanka jego 
nopełniła samobójstwo. Twier
dzi on, źe w dniu tym dochodzi
ło między nimi kilkal:ro*nie do 
kłótni, przy czym Sibierska mia 
ła dwukrotnie łapać za nóż i gro 
ziła, że sobie odbierze życie, 

Dopiero, gdy na chwilę opu- 
cił mieszkanie, Sibierska mia

ła wykorzystać ten moment i 
przebiła się nożem. Nie przesą
dzając sprawy, gdyż śledztwo 
pclicylre jest już na ukończe
niu, tajemnicze samobójstwo, 
względnie morderstwo przed
stawia się bardzo tajemniczo 
gdyż trudno przypuścić, aby ko
bieca sama z taką siłą i tale głę
boko wbiał sobie kuchenny nóż 
w piersi 

Jak się dowiadujemy, kochan 
howie przed dwoma tygodnia 
mi zerwali swój stosunek, jed 
^akże w tra**cznvm dn*u Gin

i jeszcze raz przyszedł do 
mieszkania Siiberskiej, aby za
orać swoje rzeczy, nie został 
jednak do pokoju wpuszczony 

Mimo to Cpski w jakiś spo- 
ób dostał się wreszcie do po

koju i przeż bksho pół godziny 
sąslcdzi słyszeli odgłosy kłótni 
i jakby szamotania się, po czym 
wszystko ucichło i dopiero po 
nrzyjęździc Pogotowia sąsiedzt 
dowiedzieli się, z t  Sibierska już 
nie żyję.

W  najbliższych dniach otrzy- 
-lamy ostateczną odpowiedź czy 
było to samcbó;słwo, czy też 
zabójstwo. Gip^ki tymczasem 
został zatrzymany w areszcie,

D l i  pamiętaj, iż powodzenia 
DfflSi w tańcu zapewnia DIN0Lpłynny, nieza

wodny środek od POTU

Po dokonaniu oględzin zwło
ki sfotografowano i zdjęto z 
nich pomiary, po czym zabez
pieczono je na miejscu p^zez 
wystawienie posterunku poLcyj 
nego. W dniu wczorajszym zo
stały one przewiezione do pro 
sektorium przy ul. Oczki w 
Warszawie, gdzie profesor le* 
karz dr. Grzywo - Dąbrowski 
ma przeprowadzić sekcję.

Wykrycie tej ohydnej zbrod
ni spowodowało niezwykle e- 
nerglczne dochodz*enie władz. 
Urząd śledczy stara się ustalić 
w pierwszym rzędzie tożsamość 
zamordowanego oraz środowi
sko, z jakiego on pochodzi. Są 
to szczegóły, po wykryciu któ
rych łatwo już będzie ustalić — 
kto był sprawcą dokonania zbro 
dni.

Jak sądzić należy, w morder 
stwle brało udział kilka osób. 
Cynizm zbrodniarzy był niesły
chany. Planując wywiezienie za 
miasto i zastrzelenie swej ofia
ry, musieli cmi pam^tać o za
braniu ze sobą łopaty, którą na 
stępnle wykopali grób.

Rozesłani po pobliskich wio
skach posterunkowi zbierają o- 
becnie informacje, wypytując 
mieszkańców, czy nie widzieli 
jakiegoś kręcącego się samecho 
du. Niezależnie od tego, spraw 
dza się obecnie na posierunku 
rogatkowym bielańskim nuipery 
samochodów, które w dniu 16 i 
17 b.m. opuściły i wkrótce po
wróciły do miasta.

Mimo, iż do chwili obecnej 
nie nątfafiono jeszcze na ślad 
morderców, nie ulega najmniej
szej wątpliwości, że w przecią
gu krótkiego czasu zostaną oni 
Hfeci.

rn 'W leniu cia1', Ijsz jacfi i WYśZUT CHSK4 IKYCH
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kosmetyk usuwający WADY NASKÓRKA tak « dorosłych jak I a dzieci

Psieł D » b złoty! mmdat
(iłaiika sejmowej kom sj! wojskowej

Wczoraj pos. Kazimierz Duch 
wystosował do marszałka Sej
mu pismo treści następującej.

„W  dniu 18 stycznia rb. Ko- 
m's;a Wojskowa Sejmu na wpio 
sek jednego z posłów większoś
cią głosów uchwaliła wotum 
nieufności przewodniczącemu 
komisji generałowi broni L. Że
ligowskiemu z powodu jego prze 
mówienia na plenum Sejmu w 
dniu 2 grudnia 1937 r.

Nie wchodząc w to czy Ko
misja będąca po myśli art. 17 
Regulaminu Sejmowego orga
nem Sejmu, powołanym jedy

Cyniczne zeznania b a n d y t y  — Dalsze aresztowania
Aresztowanego w Białej Śląs‘

kiej bandytę Maruszeczkę prze 
wieziono do więzienia w Wado 
wicach. Policja, osadziła rów 
nież w więzieniu fryzjera Jaku
ba Igiek, • który dał u siebie 
przytułek ściganemu zbrodnia
rzowi. Jak zeznaje on, nie wie 
dzir.ł nic kim jest jego gość. Po
znał go przypadkowo.

Nagroda j*aką wyznaczyła po
licja śląska oraz wojewoda kra- 
koY/ski za ujęcie Maruszeczki 
rozdzielona zostanie pomiędzy 
posterunkowego Micińskiego, 
który ujął bandytę i został 
prz~z r*efo posirrclony rzefe- 
ra MIędzyhrodzkiego i restaura

tora Raczka, którzy pomogli po 
licjantowi obezwładnić stawia
jącego opór zbira. Nagroda wy
nosi 1.000 zł.

W  czasie składania zeznań 
Maruszeczko wyjaśnił, iż z roz
mysłem pozostawał w Białej. 
Przeczytawszy w pismach o 
tym, ź»e nie podejrzewają go o 
napad na sklep tytoniowy Rąt- 
szlegera i o  zarządzeniu obław 
na terenie miasta, wynajął on 
mieszkanie u Igiela, słusznie d° 
rayślając się, ii  tutaj będzie nąj 
bezpieczniejszy.

Dodać trzeba, iż lokal ten, 
/  '-radujący pr .y . 1 Nad Niw 
ką 43, odległy jest od poslerun

ku policyjnego zaledwie o  kilka
dziesiąt kroków.

W  Wadowicach znajdują się 
obecnie funkcjonariusze warsza 
wskiego Urzędu Śledczego, pro 
wadzący badania.

W trakcie transportowania 
do Wadowic, Maruszeczko roz
mawiał z policjantami, oświad
czając im, fe  gdyby tylko na 
chwilę zdjęto mu kajdanki, do
piero pokazałby, ©o potrafi.

Wszystkie stacje, przez które 
pociąg przejeżdżał, zatłoczone 
były ciekawymi. Na dworcu W  

\Vadcwicr.ch zgrrm~dz’ł r’ę

Po sporządzeniu aktu oskarż. 
nia przeciw schwytanemu ban
dycie, odbędą się Kolejno 3 spr: 
wy: w Krakowie, Warszawie i 
Wadowicach.

Pogłoski o rzekomym usiło
waniu ucieczki Maruszeczki z 
pociągu okazały się nie praw 
dziwę. Bandyta z niebywałym 
cynizmem przyznał się do za
strzelenia bezrobotnego Jerze
go Rottera w Katowicach oraz 
do wszystkich innych zbrodni.

Policja polska stara się obec 
nie uzgodnić z policją czeską, 
które z napadów, kradzieży i 
rabr**1 '-.v ra ter n*a Czechosło

tłum, dochodzący do 100 osób. iwącji sa dziełem M anm ecdti.

nie do rozważania spraw prze
kazanych jej przez Izbę, miała 
prawo pociągać do odpowie
dzialności Przewodniczącego 
Komisji za Jego przemówienie w 
Sejmie, bez żadnych uchybień 
z jego  stropy na terenie Komi
sji, —  !estcm stale pod wraże
niem, iż stała się duża krzywda 
moralna człowiekowi kry szla
kowego i wielkiego charakteru i 
nasłuźouemu dla Polski żołnie
rzowi wysoko cenionemu przez 
Marszałka Piłsudskiego i sza
nowanemu przez cały naród po! 
“ki bez względu na dzielące gc 
óźnice polityczne.
Wrażenie krzywdy, jaką na 

'ym terenie wyrządzono czci
godnemu generałowi i mojemu 
"rzez pewien czas dowódcy *  
•“zasie służby w  Inspektoracie 
Armii, utrudniałoby mi możność 
użytecznej pracy na tej Korai- 
“jł.
t Z całego przebiegu korllikti 
Tr emisji z gćnerałem Żeligow
skim nabrałem równocześnie 
Przekonania, iż gwarantowani* 
konstytucyjnie niezależność w 
wypowiadaniu przez oosłów c- 
pinii dyktowanej troską o do-brc 
państwa, zgcdn:e ze ś’ ’-bowa- 
niem poeelekim na tej Kom;r;- 
od pewnego czasu przestała 
's‘nieć.

Poda ląc powyższe mo‘ ywv 
mo*ej decyzji proszę Pc-*a Mar 
^zał^a o zwpTr»’on'e r*-5" ^4 o- 

ł-u członka Komisji Woj- 
akowej.**
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

nade-

ków dopuścić do głosu i prze
nieść do druku myśli najważ
niejsze. Sami więc uczes'nicy 
przyjdą jej z pomocą, jeśli 
część najistotniejszą zamiesz
czą w  odpowiedziach.

Ols dra&idi
Pierv/szą osobą, która zaraz 

po otwarciu bramy opuszcza ka 
mienicę jest pani Wojciechowa.

Zaspana dczorczyni patrzy 
na nią spodelba.

—  Dokąd to pani Wojciecho- 
<wa tak się spieszy z samiutkie-
go rana.

— A  dokąd by, moja pani 
Marcincwo? Pomodlić się idę.
Pana Boga poprosić. Od czasu, 
jak w tej kamienicy mieszkam,
ak mi życie zbrzydło, że już 

bez Boskiej pomocy bym nic 
wytrzymała.

—  A  no tak! —  przyznaje do- 
zorczyni. —  Jak się człowiek 
pomodli, to mu od razu na du
szy lżej.

Pani Wojciechowa wzdycha 
żałośnie.

—  Kiedy ja nie dla siebie, 
moja pani, proszę! Nie dla sie
bie Paru Bogu się naprzykrzam.

— To ładnie, to ładnie! Kto 
"ię za drugich modli, tego Pan 
Bóg chętnie wysłucha.

—  Na to właśnie liczę moja 
rani, tylko na te! Nie dla sie- {

ie  preszę! O  to się tylko mo- którym ro V c e  m o^  da: śv;Mne u- 
dlę, żeby moi wrogowie powy' trzymać »osa<t. n dla których 
xdychali. A  di? siebie to juź nic, *“ » Mko
a nic nie chcę.

Dozorczyni krzywi się zgor
szona.

A  po co pani sobie wrogów 
robi. P oco  pani z sąsiadami za
dziera?

-— Ja zadzieram? Pani Mar-

i bym zrobił, gdybym został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Jeszcze raz apelujemy do u-ł Wprawdzie Redakcji przysłu- 
czeslników ankiety, aby możll- guje prawo przystosowywania 
wie treściwie wypowiadali swe odpowiedzi do druku, jednakże 
myśli, gdyż szczupłe ramy gaze j wolałaby z tego prawa nie ko
ty nie pozwalają na 
szernych refera‘ ów.

Komisja, która badała 
słany materiał ankietowy, pra- ] dnień, poruszonych przez ankie 
gnęłaby jak najwięcej uczestni- i tę. D!a'ego prosimy w odpowie

druk o b - ' rzysiać, aby ankieta dała naj- 
wiemie'szy obraz szerokiej opi 
nii publicznej na odcinku zaga-

dziach zachowywać tę zwięz
łość, która nie będzie wywoły
wać konieczności skracania. ' 

Dziś pierwszy z trybuny an
kie'owej przemówi „Ciwis'* z 
Wilanowai

„Hgfsunfłtwm cd żt bis
fycli e s zy sv  icir. f !ó  y  z s ję r m j  d o  kil a p c s r d “

Gdybym został 
rem, to przedo wszystkim 
dążyłbym do tego, aby j3k 
najprędzej zTkwidować bez 
rcbOc;e. Sposób mój jest b 

yrrirv : Tr;t*.vy do zre-!*zowaxua.
1) Odsunąłbym „od fjclxega żło

bu" tych wszystkich, którzy zimują 
po dwie lub trzy posady, • a dałbym 
ftn tvTko ro  'jdnej.

2) Zwolni” , m z pracy wszystk'© 
kob*cty zamożne, których m-żcwic 
pracują i zarabiają od 200 zł. nrcsięcr 
nie wzwyż. —

3) Ucrc-Tbvm wszy-tkt?s pnnienk1.

4) Przepędzałbym rćw rcż  tych, któ 
rzy maja mał-iki ziemskie Irb irne 
źrććła dochodu, a pracują w instytu
cjach i>aństw©v/ych. Otrzymano w ten 
sposób srolre rrJck~a obsadziłbym 
bezrobotnymi 1'kwidając w dużym 
sto-mhi bezrobocie.

Poza tym podwyższyłbym nłacc 
robo;n*ków sezonov;ych tak, aby w 

r n/łTWft -  * 1 „ ekrcu?e pracy n o '*!5 rr oszczędzić ty-
. 0 J B  ^ y  la !s, żeby wr-s-crczyjo i tu na t. z. „mer

..Czepię. /js fam czasem któ- tv/y sezon** i nie nctrzebowati ko- 
-j wytktic, Źe Z chłopami la ‘a, rzvstać więcej z „Rcmocy 7'mc-ycj“. 
-miast męża pilnować, to tyl- , <“ > -»« byt postem, wtedy dro*-
r, *  i ’ ■ i j  . , łr*CTwc*cfi badałbym rozrcre^ólnr’- ’'o o• mcratncsc nu chodzi, o  te „<„•,< rćw „  « i M k M  Ic*

'rzy każenia Bc.^e, których lu- resoilów. Przede wrzystk:?n bsek*-

mcżncfć i stykają się z szerokimi n?.r 
sami epołc-refistwa i czy r,c*~z~:*; 
swekn nrz.\l -'kom. rby odro-Ti r,?ą do 
pc*-rta z nr.ie'>t” m s^2sunk?em.

Gdybym zesteł fcr-Vcrem i dysno-

G  i  SE

cizie nie szanują! A  te choroby bym_ejj P=a£g» 
'•ącladki, tek mi za to życ e o- 
hrzydzają, że już wytrzymać nie 
mc- ę‘

—  Co zrobić? To już tak 
wszędzie między sąńadkam:.
Ale zamiast się użerać, nie le
piej to unikać, moja pani, i żyć 
w spokoju?

Pani Wojciechowa załamuje 
ręce.

—  A  czy to ja nie chcę spo
koju? W szy:'’ -o d!a lego spo
koju rebię. Mówił mi ksiądz 
nrcboEZCz, że wśród sąsiadów 
harmonia musi być. To na Bo
że Narodzenie kupiłam moje- ; 
mu staremu harmonię. Już sic; 
nawet greć nauczył. Ale tyle 
pomogło, co umarłemu kadzi
dło. Dale; mi sąs*adki życie tm

to tynvO po całychją. Teraz
dniach się modlę, żeby moich 
sąsiadów cholera wylłukła. 
Bo inne; rady nie mam.

—- A  czy to co pomaga?
— Canecm pomaga, a czasem 

nie. W  zeszłym tygodniu to ta 
ruda Fraucirzkowa, co najwię
cej z cniej kamienicy psioczy, 
yć'schodów soadła i do szpi+ala 
1 zawieźli, Ale taka łaska Bo- 

ż* nie często się trafi. Choć ja, 
no;a pani, żarliwie się modlę,
I o nic dla siebie nigdy nie pro
szę, tylko zr.wsze dla drugich.

Napoleon Sądek.
SPBWBJBBBBgąyF-

SSrtMZBO
CZWARTEK, 20 STYCZNIA,

6 15 „K^dy . rar.r.ą". 6 20 Gimnasty 
6 40 M-tcykn (płvty). 7-00 Dzicu- 

k poranny. 7.15 M ^yka Hyty). 
00 Audycja dla czkół. 11.15 „Pq ko 

kdzie” — persyck szkolny. 1140 Ply 
' y. |j 57 Sy^n U czaru. 12.03 Audycja 
“ - ludnicwa. Wiadomości gospo
darwse 15 45 Wędrówki muzyczn-2 — 
r-dycja dla m^dziety. 16.15 Nawe 
t"ńce. 16.50 Pogadanka akjualna.
17.00 V/ - i książka- 17.13 Recital

WALUTY
Dolar 5,25, Fr. franc 17.29. Funt 

~x\ 26.23. Guklen gd 99.80. M niem 
'.G9, srebrna 1*7

DEWIZY
Bolgią 89^0, Ho!and:a 293 75, Lon- 

26 35. N Jork -  Irr.bol 5 27,75 
Paryż 17.69. Praga 13 53, Szwajcaria 
121.90.

PAPIERY PROCENTOWE
Do’ rróv/!;a 42 50, 3 pr, inwest. I 

cm, 82, II e-n, 82.50, 4 pr. konsolid 
63, Konwers 68.

AKCJE
B. Po1-ki 120. Wr.rrz. Cukier 36 

War.~z, W ^icI 3150, L:1 -> 64, Mo-
drzejów 15 0̂, Ortrowico 37, Staracbo 
wico 39, Haberbuocb 49, Żyrardów 
>3.50,

nował wielkimi sumami pieniędzy, to 
pożyczki tym, których dotknęła klę- 
na dogodnych warunbach dawałbym 
rka powodzi lub i tym, którzy
pragną zakładać r ' k.a dcmorve. a 
nie mają na to ©ć4 .Icdnich fundu-
rrów.

Gdybym był prezydentem m, st, 
Warszawy, starałbym się przede 
Y^zy^tklm o to, aby podniarć to mia
sto dt> poz?cmu wielkich miast Euro- 
pv. 7ba:*zyłbym dotychczasowe , gnn 
^:!a demcrallzacjl* na AuncpcJn i Żoli
borzu ęraz „mePnę złodziejską'* na 
Dz:k'ej. Dla rodjdn porządnych, k*óre 
tam zamksskuią, zułcrTlbym Gdzieś 
na przedmieścio specjalną kolonię, 
*dz:e budowałbym tanie domki, w 
których um^eszcz-^m wyżej wmo- 
r»n'^ne rodziny,. W mJarę możności 
budowrJb-iu szko!^ i r7-'itrl''. bo ty?h 
'est w Warszawie stosunkowo za 
mało,

Rołi fhym to samo...
„Eawu“ z Krakowa (imię, na

zwisko i dokładny adres znane 
są Redakcji) pisze po prostu:

Gdybym był ministrem, 
rcblłbrm to s-tmo, ęo robi 
eberu/e każdy inakter. 
Trudno wyrarlać, aby mi- 
n* '"r wozy d r  e k '  i wsz^-t 

ko widr*nL F i  j-rwno p. M‘n‘ r‘ ir UI- 
rych por*ć' rby  k^Ickrzom, ałe m” 
"a to bidżet nJe pczwala, a ssm jęci 
t i

Gdybym był posfcui, to frk i z v;c*’ 
ludu ebrany poszedłbym m^rdzy lud 
o ra fo-?»n scA-o-yym p7zcd:taw'ał- 
l;ym jego bolączki

G^b^m  był br.rk'crrm, może f “k- 
samo bym żt.-cwzł na Iuc!z*ach. Po-

nie waż nim nie jestem, mogę mówić
0 rlmtropii.

Gdybym był prezydentem miasta, 
to bym wziął do swojego auta jednego 
z nejwplywowszych radców, pojechał 
bym na boczne ulice i przedmieścia
1 pcwłedz?ał:

—r Panfe radco, miasto jest jako ta 
ko nrorz^dkowane, drogi do przed
mieścia także, ale jak ci Indzie mo
gą tu chodTłć kiedy tu wcale nie ma 
chodc/ków? # NHch pan to podniesie 
na rcdz*e miejskiej!

Zastspić staryth 
mto&łfmi

P. Wajdowfcz Jan z Chełma 
Lubelskiego (Podwalna 47) taką 
daje odpowiedź:

Gdybym by! ministrem, 
zarządziłbym sprawdzenie 

urzędach państwowych 
Hu pracuje inwalidów wo
jennych i wszystkich tych, 

klórzy pracują od chwili odzyskania 
Niepodległości Po u k o ń cz '- '’ przez 
trch 20 lat pmcy przer" > ich 
w stm spoczynku dolicza* cezy-
wiście do wys!ugi emerytalnej lata 
eluźby wejckowej, gdyż im słusznie 
eso należy odpoczynek.

W  ten sposób zemirytowanych in
walidów zactrpiłbym ludźmi młodymi 
z kadry bezrobotnych, którzy z braku 
rracy pr-trza nlcu-lu?e w przyszłość i 
skłonni są do podszeptów antypań
stwowych.

'  N A T Y C H M IA S T  TABLETKĄ

A S F I R I l

Wzorem pana premiera Skladkow-
skiego zarządziłbym sprawdzenie czy 
ostatnie awanse sprawiedliwie rozdzje 
lone zoslaly pomiędzy pracowników. 
Za wykryte w tym zakresie naduży
cia ©s'ro bym ukarał odnośne jednost 
ki aż do usunięcia z kierowniczych 
stanowisk -włącznie.

Wszysik'2 śruby zardzewiałe i 
obce naszej kochanci Ojczyźnie usu
nąłbym z kierowniczych stanowisk i 
zest^rdłbym śrubami pcchcdzema pol
skiego.

K o c h u firy  s i r , a  h e d zie  
lasns dobrze

P. Franciszek Lukclski ze
wsi Śwlęciec (poczla Józefów, 
koło Błonia) wysuwa taką zasa 
dę: „Kochajmy się i szanujmy, 
jak bracia, a będzie nam do
brze'

Gdybym został ministrem, 
to bym domaga! się wszel
kimi smarni polepszenia by
tu Icdzicn pracy w Polsce. 
Chcąc polepszyć byt, trze- 

b*» ł-rzenrowp/złć pewne zmiany.
Tak np. większe majętki, które się 

nurnie rczwijalą, kcze^byri rozparce
lować i ©sr.dzić na t^ch z'cy*o-h lu
dzi bcsrrch©łnych, żeby mogli gospo
darować, W  orzyszłoścl będą dawać 
ko-zyici państwu.

Dalej — zm iesi na cmentarzu bu
dować um-rlym rlcera.ry kazałbym 
budować 5chron'aka dla starców i 
d -‘ —i bezdomnych.

Gdybym odę dowiedział, żc k*oś w 
'"•mu przetrzymuje dużą ilość pienię
dzy bezczynnie, mocno bym go uka
rał gdyż frcy !u 'V e wstrzymują roz
wój gospodarczy kraju.

W numerze jutrzejszym znąj- 
dzie Czytelnik dalszy ciąg an
kiety.

Ekwador wysiedla Ifió w
k ćrzy n e rra u ą na r li

\RY2. Z Ekwadoru dono- 
że premier Alb er I o Enli-

ydał zarządzenie, naka- 
v/y*rTd z granic oaiis'wa 

rl'i dni 30 wszystkim Ży- 
cbcckrajowcom z wyjąf- 

1 'cm żydów r ractt;ących na ro
li.

Zarządzenie to uzasadniane 
rcs‘: fak'em, że sc'ki emigran- 
'ów, przybyłych do Fkv/adoru 
z pańslw Europy środkowej, o- 
'rzymało wizv wjazdowe z za- 
s'rzcźsr7cm, iż oddadzą się pra

i .  Renera? carski taskehem
in a l U c n : trzy  r> m r?t: nrrar pułkcuiy

W powiecie wiłkowysklm na dzić na podstawie papierów, 
Litwie zmarł pasterz gęsi u jed- że zmarły był generałem b. ar- 
nerfn z rnlnilrńw. n?t»;a;k? Filin » mii Carskiej.

Wśród rzeczy zmarłego zna
leziono sztandar jednego z puł
ków dawnej armii rosyjskiej. 
Ciekawym jest, że zmarły ni
gdy nie zdradził swego pocho
dzenia.

nego z rolników, niejaki Filip 
Franicz w wieku 82 lat.

O przeszłości jego nikt nie 
wiedział poza faktem, że przy
wędrował na Litwę z Rosji. Do
piero po śmierci zdołano stwier

cy w
stwierdzono,

rolnictwie, tymczasem 
że emigranci ci u- 

^rawiali zawodowo handel.
Podobnie układają się stosun

ki w Meksyku, gdzie, jak zapo
wiada prasa, rząd zamierza wy
dać również zarządzenia, wyda
lające -eirdgrantćw Żydów, któ
rzy wbrew przyjętym zobowią
zaniem nie osiedli na roli, a 
mjmują się handlem.

7.m fh Krcntliawy, 
y  się nie udał

JEROZOLIMA. Grupa ter
rorystów rzuciła bombę do sa
mochodu, którym jechało 5 ży
dów. Pasażerów uradowała zi
mna krew, gdyż złapali oni bem 
bę w locie i wyrzucili na drogę, 
gdzie wybuchła, nie poc'ągając 
za sobą ofiar w ludziach.

“'ZYTAJCIE
„NOWEGO SPORTOWCA*'

! 17.50
wy, 18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Pro i zyka taneczna (nłyt.yfc

gram na jutro. 18.35 Audycja dla 
r. !odzieży wiejskiej 19.CD W  setną 
t o l : n’cę tirodzin Jana Lama ?— au
dycja literacko - muzyczna. 19.30 Re 
cital śpiewaczy. 19.50 Pogadanka 
aktualna, 20.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 , Anhelli" — (fragment). 22 00 
Koncert kameralny. 22.50 Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA n  (Mokotów).
13.00 Koncert. 1400 Parę informa- 

cyj. °5 Program na jutro. 14.10 
Trio Polskiego Rcd’ :>. 1500 Jak spę 
dzić św‘eto? 1510 Wiadomości spor
towe. 15.15 Koncert rozrywkowy 
(płyty).. 13.00 Muzyka lekka (płyty).
19.03 Kcnccrt solisiów. 19.55 Życie .„ t  
! 'n-j stn"ry. 2? 09 P i-k-o w ży ' y K . ,r:.,   ... 22.1 H Mu 1 ^

Newy rząd prem. Cbautentps
składa się z  20 ministrów i 13 pads^reła^zy tany

PARYŻ. Gabinet premiera 
Chautemps jest 104-ym gabine
tem Trzeciej Republiki, a 4-ym 
gabinelem Chautemps.

Gabinet składa się z 20 mini 
strów i 13 podsekretarzy sla- 
nu. W  skład gabinetu wchodzh 
5 senatorów — Camille Chau
temps, Albert Sarraut, Teodor 
S eeg, Fernand Chapsal, Henri 
Queuille.

15 ministrów i 13 podsekre
tarzy stanu jest członkami Izby 
Deputowanych. 20-tu członków 
rządu przeszło z porzednlego 
gy.binetu. Soośród r :-h Bonnet,  •  _

William Bertrand zmienili teki. przedstawia się jak następuje: 
Podsekretarz szkolnictwa te -(5 członków należy do lewicy 

chnicznego Jules Juliens powo demokralyczno - radyl:„ ej i 
łany na to stanowisko przez; radykałów społecznych Senatu, 
Sarraut w dn. 24 stycznia 1936 j a mianowicie: Chau'emps, Sar-
r., tttrzymał się w gabinecie BIu 
ma i w dwu kolejnych gabine- 
'ach Chaufempś.

( sal, Ramadier, Serre, Hymans

Spośród członków gabinetu 
bierze po raz p: er wszy udział w 
rządzie, Lassaile, Gen in. Elbel, 
Laurens, Delom, Sorbe, Lafaye

Członkowie poprzedniego rzą 
du, którzy nie wcrzli do gabine
tu, sa z V:c!/' , ,e —

Oblicze poboczne

raut, Chapsal, Queille i S ceg, 
21 posłów radykalnych, z cze
go 13 ministrów: Daladicr, Fcn- 
net, Camp’nchi, De^bcs, M a" 
chandeau, WilFcm Be; :rn:l, 
Guy la Chambrę, Jran Zzy, 
P errc Cok P ib c1' . ; T , c ,  
Marc Rucar’ , Paul Ęlhal, Fer
nand G?n’ in i S podrekre arzy 
c^^u. 5 cz!or1*ów na?eż'r d )
C c : : y    r JT ,? : -  3

"t * ;• ' ' ' ' czld^kaail Ic.-
g^blue^u w ic/ nieza*eżnej\
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Z i m  Z A P Ł A T
S TR ZftS O JB C fi P O U JIES C  B O H A T E R S T W IE . 

m i b O S c i  T P O Ś W I Ę C E N I U
Sawicki dowiedział się po powrocie do domu, że dzieci 

iVTÓ=:ly do nialki, do paai Sawickiej, która mieszkała teraz 
*e swym kochankiem, rosyjskim pułkownikiem. Podał list 
przez, posłańca z żądaniem, by dzieci wróciły do niê c\. ale 
w ślad za posłańcem udali się wywiadowcy, a pcy k'Iku go
dzinach do mieszkania pani Sawickiej wpadła po:.e;a. Sa
wicka właśnie była w swej sypialni w negliżu, gdy do poko
ju wkroczyli bez pukania żandarmi.

Żandarm, wysoki mężczyzna o muskularnych 
dłcnlach ujął panią Sawicką za obnażone ramią 
i wyciągnął ją zza kolary.

—  Jezus - Maria! — krzyknęła Sawicka. — Co 
się Silało? O co panem chodzi? ,
r ^  Prędzej, nie mamy czasu...
\ —  Ale jeslem naga, jesieni koblelaL,

—- Niech się pani szybko ubiera... — rzekł wy-, 
wiadcwcą. —  Nie mamy czasu, odwrócimy się na 
chwilę, ale niech pani natychmiast włoży na siebie 
sukienkę i jazda!

Ale żandarm sprzeciwił się temu:
—  Nie odwrócimy się, bo ona może nam Um

knąć, albo jeszcze ocś przed nami ukryje...
Żandarm nie obawiał się o to, że la olyla kobie

ta meże coś ukryć, ale nie chciał stracić okazji 
przyjrzenia się kobiecie w negliżu...

—• Masz rację! —  odrzekł wywiadowca. — Mo
że przed nami coś ukryć jeszcze, albo połknie jakąś 
karteczkę.

Tymczasem pani Sawicka, wzburzona do naj
wyższego stopnia, krzyknęła:

—  Cóż to za bezczelność! Proszę natychmiast 
Wyjść z pokoju, ale to natychmiast!

Stulić pysk! —  odrzekł wywiadowca.

— Bardzo panią przepraszam —  zwrócił cię do 
Sawickiej. — iiie możemy wyjść z pokoju, bo tu peł
nimy nasz obowiązek...

—  Dobrze, dobrze —  odrzekła zagniewana Sa
wicka. — Jasiu, podaj mi pończochy...

Blada z przerażenia służąca podawała swej pa
ni kolejne części gardereby...

Pani Sawicka ubierała się w zdenerwowaniu. 
Gdy po krótkim czasie wyszła zza kotary, suk

nia była zmię toszona, pantofle nie zapięte, włosy roz- 
‘ czochrane, tak" że sprawiała wrażenie człowieka nie- 
I spełna rozumu.

—  O co panem chodzi? — zwróciła się do ofi
cer* „

—̂  Mamy rozkaz dokonania rewizji i aresztowa
nia pani...

Pani Sawicka, będąc nadal przekonana, że to ja
kaś poiwcma zems'a męża, odrzekła:

—  Wiem, co się siało! To mój mąż rzucił na 
mnie to oszczerstwo, o niczym zielonego pojęcia nie 
mam, jestem niewinna... Nie pozwolę się aresztować.

—- Proszę pani otrzymałem rozkaz, który mu
szę wykonać...

—  "Alfe. ja nie pozwolę...
•— W takim razie będziemy zmuszeni siłą prze

konać panią, że nie wolno opierać się władzy... 
Oficer wydał sweim podwładnym rozkaz:
—  Proszę dokonać rewizji!
Pani Sawicka krzyczała tymczasem, bez przer

w y —■ ale to się na nic nie zdało.

Właśnie tak zachowują się wobec policji wszyscy 
buri.ownlcy... Pani sama wystawia sobie należyte 
świadectwo...

Po raz pierwszy w  życiu słyszała pani Sawic.ia 
słowo: buntownik. Wybałuszyła cezy, nie rczum.c,ąc, 
co ten żandarm ma na myśli...

Rewizja trwała dalej.
Rzecz jasna, w m'cszl:anlu nic znaleziono nic 

podejrzanego. Ale nic bacząc na to, aresztowano Sa
wicką.

Oficer otrzymał rozkaz c-d pułkownika Iwanowa 
i musiał go wykonać...

Pani Sawicka wpadła w s'an i:'.ncgo szału. Gdy 
żandarmi prowadzili ją przemocą do dereżk’, krzy
czała tak głośno, żc na ulicy powstało zklcgowlcko 
ludzi.

wrócił, jak zwykleKochane! 
w nocy do do^

pani
u pijany

Sawickiej

płakaną...
—  Co się siało? —  rap-/'a!. 
Służalca opowiedziała mu, że 

aresztowano.

zasiał dzieci i służącą za-

panią Sawicką

Pułkownik machną! rp ą i krzyknął:
—  Niecił ich wszysliiieii 1'cko porwie!

Atdż panie -u* icwmiku! —  precka S-.zrca.

j Nagle, w  zdenerwowaniu podbiegła do oficera,
  _______ w  ___  * chwyciła go za klapę munduru i histerycznie krzyk-

Na odgłos krzyków wbiegł do pokoju oficer, któ- | nęła: 
ry zapytał: }y4 —p Czy wie pan, że tu mieszka sublokator, puł-

—  Czemu ta pani krzyczy?
—  Kazaliśmy jej ubrać się a ona wszczęła

krzyk!
Pani Sawicka weszła z powrotem za kotarę i za

częła się szybko ubierać. Twarz jej nabiegła krwią, 
z trudem mogła opanować ‘ swe wzburzenie.

—-  O co panom chodzi? —  zapytała, wysuwając 
tylko głowę. *-* Jestem uczciwa kobieta, nigdy nie 
miałam do czynienia z policją,.,! Jak można wejść do 
pokoju kóbiely bez ppkania!.u

Oficer okazał się bard?iej, uprzejmy, aniżeli je
go podwładny.

Rozkazał wezwać służącą, której polecił podać 
swej pani suknię i pantofle, by mogła ubrać się.

kornik, który panu za to wszystko zapłaci!...
Krzyki i zachowanie się pani Sawickiej wytrąci

ły oficera z równowagi, odepchnął brutalnie kobieę  
od siebie i sklął ją tak, że zarumieniła się ze wstydm 

Nie dała jednak za wygrane: krzyczała nadal tak 
głośno, zę zewsząd nadbiegli sąśiedzi, by zobaczyć, 
co  śięj y ^ ą p y ł p ^  pąni: Śąyickięj, z jakiego po- 
Yfódu powstał tam nagle taki krzyk...

• Pani Sawicka wpadła w stan jeszcze większego 
zdenerwowania, klęła oficera i zamierzała uderzyć 
go pięścią.:. i u
, ' jpwóch żandarmów ujęło ją mocno za ręce, zaś 

oficer -spokojnie powiedział:
Ho, ho, leraż widzę, z kim mam przyjemność.

Może pan zadzwoni do kemie aria lu, żeby naszą pa
nią zv.*c,"i!i...

—  Niech ich licho porwie! —  edrzekł znowu 
pułkownik i padł w  mundurze r.a łódko.

Po chwili spał już enem kamiennym.

Sawicki nic
t * 

*

Wi.euzlał rzecz jasna nic o areszto
waniu swej żony.

Nie miał równ'cż pojęcia o ty: że jest śledzony,
że wywiadowcy nic spuszczają zc:i wzroku.

Nigdy nie mm! żadnego kcnfjiktu z władzą car
ską, przypuszczał, że Iwanow zwj/nlł go z braku 
posz*ak.

Wieczorem miał zamiar cda/led-lć swą żonę, by 
odebrać dzieci, ale w drodze rozmyślił się...

Mieszkanie trzeba sprzątnąć, r.cwą służącą przy
jąć, a wtedy zaborze z powrotem. dzieci.

Tęsknił za Jadzią i pce'ancwił udać cię do nie;. 
Wiedział, że w mieszkaniu żeny czeka go awanlu- 
ra, a on pragnął teraz spokoju.

Był już w odległości ldlhu bram cd mieszkań:'" 
swej żeny, gdy ncg’ e zawrócił, wsiadł do dorcż1 
i kazał zawieźć srę na dworzec Ko wciski. Nic 
zauważył, że w ślad za nim jechała im a dorożka, by i 
bowiem zamyślony i nie rozglądał się wckclo.

Jeśli go zwc-niono —  pomyślał —  to dowód, źa 
nie ma'ą przeciwko niemu żadnych dowodny/, może 
swobodnie spędzić czas u Jadzi.

Co prawda, gdy dorożka za'rzymrJa się przed 
dworcem ICowetekim, zauważył Sawcki że z n:c 
wysiadło dwóch panów, ale nie przyv/iązywał do te
go żadnej wagi.

Przcc'eż o dv/orzec, nełr.o 'u ludzi...
Zbliżył się do kasy i kupił bilet.

Dalszy ciąg jutro

W
Czas miejsce i okoliczności 

nie były wcąle sprzyjające do 
zrodzenia się gorącej miłości. 
Była bowiem trzecia nad ra
nem, składy Coton Company 
stały w , ogniu i Dafne, córka 
bogatego bankiera wracała z 
hucznej zabawy, gdzie święco
no jej zaręczyny z aktbrem fil
mowym Karolem Stpne. Nie 
zwykłe było również pierwsze 
zdanie, które zapoczątkowało 
tę znajomość.

Hallo córeczko! —  rozległ 
się sympatyczny głos męski, 
gdy Dafne zatrzymała swó; 
wói. — Pani główka jest może 
pusta, kle nie ze szkła, niech 
pani tak usiądzie w swej loży, 
aby cała okolica była widoczna.

Po chwili ukazały się dwie 
długie nogi i zanim Dafne zdą
żyła zaprotestować, siedział ich 
właściciel na tylnym siedzeniu 
wozu, podał jej pół tuzina klisz 
i zaczął fotografować różne faży 
akcji ratowniczej.

—  Czy mogę jeszcze coś u- 
czynić, aby pan czuł się wygod
nie? —  rzekła Dafne głosem 
pełnym z‘adliwości.

—  O tak, milczeć i nie ruszać 
się.

Dafne ogarnęła jeszcze więk
sza wściekłość, ale to nie prze
szkodziło jej stwierdzić, że foto 
reporter był pięknym mężczyz
ną i nosił zniszczone ubran'e.

—  Gotowe —  rzekł po źre
bieniu ostatniego zdjęcia, wy
sunął głcy/ę Z olbrzymi-go apa 
rątu i uśmiechnął się do nici

przyjaźnie
Dafne nie mogła sobie ‘ póź

niej przypomnieć, w jalęi spo
sób Tom namówił ją, aby poje 
chała z nim do redakcji, a na
stępnie udała śię z n?m do re
stauracji na rakową zupę. Wie 
działa tylko, że nie nudziła się 
w jego towarzystwie. Traktował 
ją bowiem jak koleżankę i opo 
wiadął jej mnóstwo ciekawych 
a śmiesznych historii o swej 
pracy.

Około cźwartej- pojechali po 
raz drugi do redakcji. Tym ra
zem Tom siedział przy kierow
nicy

— Właściwie chciałem pan‘ą 
zapytać, czy zechciałaby ze 
mną jutro oójść do kina, ale nie 
postawię tego pytania.

—  A  gdybym się zgocłzJa?
?— Nonsens, — rzekł nie pa

trząc na nią. —  Co będz'e ze 
mną robiła dziewczyna, która 
nosi płaszcze z nurków i posia 
da tak piękną maszynę.

Dafne stwierdziła w tej chwi 
li, że chętnieby się zobaczyła z 
nim po raz drugi i nagle odczu
ła obawę, że Tom nie zgodzi się 
na pójście z nią do kina.

Tom pociągnął za hamulec i 
wóz zatrzymał się przed gma
chem redakcji Fotoreporter. 
Wyskoczył, wz‘ął aparat i po
dziękował Dafne za uprzej
mość. Gdy na zakończenie do
dał, że chyba wkrótce znów 
gdzieś się zobaczą, s.ąr.ce dzicy/ 
czyny skrrczvlo srę z bólu.

kła szeptem.
Gdy- Tom odwrócił sie, zapy 

tafa spokojnym nap ozór głosem 
czy ma ognia. Tom schylił się 
wsunął głowę do wozu i wyją 
zapalniczkę z futerału. Nikł; 
plomiej zapalniczki oświat’ 
dwie młode, napęte twarze 
W oczach Tema zamigotał we
soły ognik, usta Dafne lekko 
się rozchyliły i w te; samej chwi 
li zgasła zapalniczka.

—  Tomie, czy nie będzie śla
du po paście od warg? —  zapy 
tała po chwili Dafne. Tcm uspo 
koił ją i zapytał czy chce się z 
nim zobaczyć nazajutrz. Dafne 
przyjęła z radością tę prcpczy 
cję i umówili się, że nazajutrz 
spotkają się w tym samym miej 
scu o siódmej wieczorem.

Jeszcze długo w nocy Dafne 
rozmyślała o tej dziwnej przy- 
godz;e i nagłej miłości do To
ma. Zapomniała zupełnie o swo 
ich zaręczynach z Karolem Sto 
ne i ani na chwilę nie pomyślą 
ła, że Tom nazajutrz dowie się 
o tym z pism porannych.

Już przed siódmą Dafne znaj 
dowala się na umówionym miej
scu i nerwowo paliła papierosa 
za papierosem. Punktualnie 
siódmej w brrmie redakcji uka 
zał się Tom. Ale gdy Dafne uj
rzała go, serce jej skurczyło się 
z bólu, albowiem Tom całkowi 
cle się zmienił w ciągu tych 
kilku godzin. Jego oczy rzucały 
z'mne spojrzenia, a usta groź
nie się zacisnęły. W ręku trzy
mał numer , News ChronicV‘, 
gdz'e w rubryce tcwarzyckie; 
podano o zaręczynach Dafne z 
aktorem filmowym.

— Będę mus'ał usprawiedli
w i  s'ę przed pmi n-----

—  Niech pan poc-^ka. — rze nym, k pani dziękuję za miłe

spędzenie czasu w jej towarzy
stwie —  rzekł ozięble.

— Tomie, nie mów tak...
— Chciałbym tylko wie

dzieć, czy pani mile spędziła 
wieczór w moim towarzystwie? 
Nie robię pani żadnych wyrzu- 
lów, Jeslem tylko głupcem, że 1 
całą sprawę brałem poważnie. 
Do widzenia!

Obrócił się i wskoczył d o : 
przejeżdżającego autobusu. Na ! 
miejscu pozostała tylko zroz-! 
paczona Dafne, która wmawia1 
ła sobie, że nienawidzi Toma,1 
a kocha Karola.

Po tygodniu we wspanialej 
willi bankiera zebrała s'ę na 
ślubie Dafne z Karo'em Sicne 
cala miejscowa elita. \7 wil i 
znalazło się równ‘eż wiel i re
porterów, wśród których był i 
Tcm.

Na pięć minut przed ślubem 
przed willę zajechało eleganckie 
auto, z którego wyskoczyło 
trzech wytwornych parów. We 
szli na salę, wyciągnęli rewol
wery i kazali struchlałym goś
ciom oddać pieniądze i klejno
ty, bo w przeciwnym wypadku 
będą strzelać.

Na sali znajdowało się rów
nież kilku detektywów i wywią 
zała się gwałtowna str:e’anira. 
Powstała wielkie zam eszan e. 
Skorzystał z tego Tcm, wymk- 
nrj się z sali, wbiegł na górę, 
podbiegł do Dafne, która aku
rat wyszła ze swego pekeja, u- 
jął ją za ramię i krzyknął:

— Gangsterzy! Czy jest t; 
druge wyjście?

—  Przez garaż, —  cdpnił 
Dafne, która cd razu zerientow

?‘ ę w s-t-am*!.
1 Oboje pobiegli w tz z  cale mie

zastosowani:    -  __
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amar

szkanie, dotarli do kuchenny 
schodów i zb*egli na dół. W (  
rażu zapuścili motor dużej m/' 
szyny, pełnym gazem narech~ 
r*' bramę, którą wyłamali i ucic 
kii.

Dafne drżała z ccdnieccnia i 
przytulii?, się cło Tema. I zr.ćw 
twarze ich zbliżyły się. Oczy ic1: 
spotkały s‘ę po chwili spotkały 
się rćv/nleż i wargi.

—  Cł'.c’a!am wy'ść za Karo’ a 
tylko dlatego, że byłam zła n? 
ciebie — rrckla szeptem Daf
ne. — Ale kocham ty'ko ciebie
i nikt tak nie zjawił s’ę w porę, 
ak... gargaterzy.

—  Walczyłem z tym ucza 
"lem, jesteś przecież Legata 
N:e megę of'arov/r.ć mej żonie 
płaszczy nurkowych,, m i luksu- 
scwycli camcchedów, będzie o- 
aa musiała żyć ze skremnej pc 
yi fotoreportera...

— Wiem o tym —  ^rzerwr.l 
'lafne. — Ale w tej chwil: nr:
my chyba m yć'?i o cz -n ś  pc 

w " ' ' —ym niż o moich oh
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Na F"biana i f-cb-.st:ana 
Nic skąp dla bydła siana.

P a ln a  ta b e la  lo t e r i i
12-Im tiiiefi ciągnienia 4 -ej  klasy 4 0 -ej Ielerii

fim ris m  snów
P. X71wd!cv/s!:, . Sen Pański wróży, 

że nigdy nie będzie Pan rogaczem. 
£ pędzi Pan miłe chwile w ćronie 
przyjaciół. IClci poprosi Pana o po
życzkę. Zabawa z dzieckiem czeka 
IV na.

P. Chinka, Spełnią się Pani marze
nia. Znajomy z letniska często myśli
0 Pani. Son Mamusi wróży długie ży 
ci o i zamożność w przyszłości.

C. A. 27. Na loterii w roku bieżą
cym nie wygra Pani Sklep natomiast 
przy staraniach będzie prosperował 
dóbrzc. Zaznaczam, że dla klientów 
trzeba być bardzo uprzejmym; swym 
postrpov/ar'em zraziła Pani paru. 
Niech się Pani postara spłacić brata 
po trcszccrku.

Cl wosk 1G5 1. Odwiedzi Pana wy
roki blondyn. Bykrie rozmowa z po
licjantom, lub kolcjar^-m. Krótkie 
niedomagania w domu. Zarobek nie- 
sp~ dr'cwany.

P. Slcrezyk - Mnryla. Zdrowiu Pa
ni n'o nie zagraża. Ćędrie rozrywka. 
S:n M-my wróży peprawę materialną
1 <"hv.,i!owy rrr.rlek.

P. 7 - "  - K. Olrzym? Prni T'st. Bę
dzie Pani na zabawie. Olek (Aleksan
der) je:t Pani źycz! wv.‘ 0 ‘c cc otrzy 
ma pieniądze, bardzo Panią kocha.
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(A . E.) V/ojc:ech Łysek, go-' jesce jeden Wojciech Łyżek je, 
maziarz ze wsi Stawy, poganiał mojego stryja syn. 
konika. A  za nim, na wozie, siej A byt i drugi Wojciech Ły- 
dzial mdedy warrzawianin, Bro cek, łojca mc jego stryjccny
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nJAaw LIańkowshi.
Ncraz pan Łysek zauważył 

pod Jazem iahaś posłać. Ale że 
rjzrek miał słaby, a zmierzcha- 
lo się już, whr zapytał:

—  Cy io chłop, cy baba?
Fen Bronisław spojrzał w

stror.ę lacv.
— To chłop —  mruknął.
— Aha.
—  A może i baba.
—  Fela?
—  Tak. Chociaż możliwe, że 

’o rr9odv chłopak... —  doćtcł 
pen Stanisław.

Gorncdarz zerknął nań po
dejrzliwi'*.

— ...albo dziewczyna —  ciąg 
nąl warszawianin. —  A może 
w cgćłe malv dzieciak.

Fan łysch  chwycił za bał.
— A ty łachvd~o warsiaskaf 

— krzykną*. -— Chociaż jo w*io 
rjy, io n:e l edzies ze mnie głu
piego robił!

Biedny warszatuiak, widząc, 
ro sią fiuhci, ze checzy! z wozu 
i. zcczrł ucichać. Ale parą ba- 
t-i"i zd~*ył oberwać.

Frzcd sodem nan Łysek bro
nił s: ** spokojnie i rzerzo^jo.

— To m e i  nie jo byłem — 
mówił —  bo w nasy wiosce to
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416 73 710 829 961 83 133034 355 493

7*2 17 42 815 910 77 134026
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nie ten był.
Inszy znowu Wojciech Łysek 

mięska we wiosce, co się ty z 
Stawy nazywa, tylko ze naca, 
io som Stawy Duże, a jeicli to 
Stawy LI ale.

Znakiem tego to nie jo byłem, 
panie sędzio, tym borz oj, ze w 
ty wiosce Stawy LI ale mięska 
jesce młody Wojciech Łysek, 
starego Wojciecha syn.

—  Czy go pan poznaje? — 
zwrócił sią sędzia do pana Bro 
nisława.

rożna ją.
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oan Wojciech. — Bo te wszyst
kie nane Łyski to jeden do dru
giego kubek w kubek podobne.

A  co wedle pana warszawia
ka, to skoda wiełga, zem go je 
sce parą rdzy blcyshicm nie 
zdzielił, zeby si'* ze wsiowych 
wzency n‘e wydziwioł.

Fozurr.i si'*. ze me ło sobie \ 
'ero mównic, ino o tern cłrugiem 
Wojciechu Łysku, chtćrcn z 
nricm jechoł.

V
Frd rT— na na Łyska na ty 

.dzień aresztu.
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Ujście
J u ż  zdołał pozyskać względy i... posag pięknej panny, 

ale został w ostatnej chwili „przytrzymany*6
Do rodziny Waserbergów w 

Lubartowie, przyjechał elegan 
cki młodzieniec, który podał 
się za Hersza Abramsona, sy
na krewniaków Waserbergów. 
Abramsonowie wyjechali w ro 
ku 1913 q o  Ameryki i  od tego 
czasu wszelki słuch o nich za
ginął.

Młody Abramson został przy 
jęty przez krewniaków nadzwy 
czaj serdecznie, tym bardziej że 
jak twierdził, rodzicom w Ame 
ryce powiodło się doskonale i 
dorobili się oni wielkiego mają
tku.
W  POSZUKIWANIU ŻONY
W  dalszych rozmowach, mło 

dzienicc napomnął, że przyje
chał do Polski nie tylko w ce
lu odwiedzenia krewnych, ale 
pragnie on wybrać sobie żonę.

Ponieważ ..Amerykanin” za
interesował się oiękną córką 
[Waserbergów, 17-letnią Gitlą 
więc rodzice jej czynili wszyst
ko, aby drogi gość i krewniak 
czuł się dobrze w ich domu.

Po dwutygodniowym pobycie 
Abramson oświadczył się Gitli 
i został przyjęty ze zrozumiałą 
radością.
BANKIET ZARĘCZYNOWY

Waserbergowie wyprawili tt- 
roczysty bankiet zaręczynowy, 
zapraszając cały św»atek kupie 
cki miasteczka. Todczas tej 
uczty narzeczony wyliczał bo
gactwa, jakie posiada, aby zaś 
3o reszty oszołomić zebranych, 
zadeklarował kilka poważniej

szych sum szeregowi instytucyj 
filantropijnych.

Między innymi Abramson za 
deklarował 250 dolarów dla bie 
dnych dzieci. Zadeklarowanie 
tak hojnych ofiar spotkało się 
z niekłamanym entuzjazmem ze 
branych gości, którzy długo wi
watowali na cześć „Ameryka
nina".
PO ODBIÓR CENNEJ OFIARY

Nazajutrz zgłosił się do A- 
bramsona delegat Towarzyst
wa Pomocy Biednym Dziecom

i prosił o wypłacenie zadeklar© 
wanej ofiary. Abramson po
czątkowo dawał męlne odpo
wiedzi, wreszcie oświadczył, że 
wobec utrudnień dew.zowych 
pieniądze wpłaci za tydzień. 

FAŁSZYWE PASZPORTY 
Delegatowi towarzystwa „A- 

merykanin” wydał się podejrzą 
nym. O swoich podejrzeniach 
zawiadomił syna Waserberga, 
Jankla i obaj zaczęli śledzić 
Abramsona.

Korzystając z chwilowej nie

obecności „Amerykanina” , zre
widowali zawartość jego tecz
ki i znaleźli kilka fałszywych 
paszportów, oraz szyfrowane 
listy z Argentyny. Domorośli 
detektywi podnieśli srog 
wrzask i niebawrm całe mia
steczko dowiedziało się, że rze 
komy krewniak Waserbergów 
jest handlarzem żywym towa
rem. Przedwczesny alarm spło 
szył zuchwałego przestępcę, 
który zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

rozwiązany
BUKARESZT. — Agencji 

Rador komunikuje, że dekre
tem, który został ogłoszony 
wczoraj wieczorem został roz
wiązany parlament. Nowe wy
bory do Izby Deputowanych od 
będą się w dniu 2 marca, zaś do 
Senatu 4 marca

Gdz e jest ojciec?
Wacław Korewicz (Warszawa) bę

dąc w Katowicach, poznał izm Juair 
nę Łsbusiównę, z którą mla! dziec
ko,, Matka, nie mając funduszów na 
wychowanie dziecka, przyjechała do 
Warszawy i pozostawiła je W miocz- 
kaiuu ojca. Korewicz nie przyznaj 
się do ojcostwa, wobec czego nic- 
mswl'* płci żeńskiej, mające około 3 
miesięcy, przr-łano do domtt wycho
wawczego w Warszawie.

Po schwytaniu bandyty Gaje 
wskiego policją warszawska 
zarządziła nocy wczorajszej 
wielką obławę na terenie stoli
cy, w poszukiwaniu Rusina o- 
raz członka jego bandy, rów 
nież znanego władzom przestę
pcy Dąbka, zwanego w kołach 
świata podziemnego „Waria
tem” .

Zarządzenie tych poszukiwań 
spowodowane zostało wiado
mością, iż obaj zbirowie prze
dostali się do Warszawy.

Jak się okazuje, ukryli się o 
ni gdzieś na terenie Woli, do
wiedziawszy się o schwytaniu 
Gajewskiego. Prócz licznych

KX32SRBE3BQ

Wielki psżar fabryki na Pomsrzu
Pracę straciło 200 robotników

Ubiegłej nocy około godz. 
1-ej wybuchł wielki pożar w fa 
bryce wyrobów ceramicznych 
pod nazwą „Pomorskie Zakła
dy Ceramiczne” Tow. Akcyjne 
W Grudziądzu.

Jest to jedna z największych 
tego rodzaju p Tacówek przemy 
słowych na Pomorzu. Ogień 
powststł 'w warsztacie tokars
kim i przy sprzyjającym wie* 
trze w krótkim czasie objął ca
łą fabrykę.

W  akcji ratowniczej wzięły 
udział straż grudziądzka i oko 
liczne oraz wojsko. Pomimo tej 
akcji. fabryka spaliła się dosz
czętnie. Spłonął olbrzymi o- 
biekt fabryczny z halami ma

szyn piecami i  t. p.
Między innymi spłonęła hala 

nowych maszyn, zainstalowa
nych w ostatnim czasie kosz 
tem 600.000 zł. Z powodu poźa 
ru 200 robotników i pracowni
ków umysłowych straciło pra
cę* ;

Straty w przybliżeniu wyno
szą około dwóch milionów zło
tych. Obiekt fabryczny, jak i ma 
szyny były ubezpieczone. Ga
szenie ognia trwało do godz. 
10-tej rano.

Na miejsce przybyły władze 
sądowo - prokuratorskie, któ
re wszczęły śledztwo celem u- 
stalenia przyczyn ognia* Ofiai 
w ludziach nie było*

Wóz z Mankiem rozbity
p rzez m eny pac 33 pod Pnek e n

Nocny pociąg osobowy, zdą
żający z Hełu do Pucka na prze 
jeździć kolej owym w Kuźnicy 
najechał na wóz naładowany 
szprotami, stanowiący włas
ność rybaka Henryka Budy z 
Kuźnicy.

S^óz uległ całkowitemu rozr

biciu. Wypadku w ludziach nie 
było. Cały ładunek szprotów 
uległ zniszczeniu, gdyż na prze 
strzrni kilkudziesięciu metrów 
szproty został} rozsypane* 

Przyczyną wypadku było ma 
łe pole widzenia,^ gdyż tor za
słonięty jest przez las.

Straszliwy pożar szkoły
6 (błsgctto sslcneśo. a 2 2  iest poparzonych

MONTREAL. —  Wczoraj ra- 
wybuchł w miejscowości St. 

acinthe, pod Montrealem po 
r w szkole męskiej Sacre 
eur. 22 chłopców doznało cięż 
:h poparzeń, jeden z nich

zmarł w szpitalu. O dalszych 
25 uczniach, którzy w popłochu 
opuścili budynek szkolny brak 
dotychczas wiadomości.

Spod gruzów szkoły wydoby 
to zwłoki 6 chłopców

Dwie Angielki zniewolone
zsr:ei 8 'o ! n : e z v  iascńskTh w  Szannha p

PARYŻ. „Le Matin" w depe 
szy t  Londynu podaje wiado
mość, iż ubiegłej nocy w Szang 
haju 8 żołnierzy japońskich do
konało gwałtu na 2 młodych 
Angielkach, które w towarzy
stwie £ Anglików znajdowały

się poza terenom koncesji mię
dzynarodowej.

Żołnierze japońscy rzucili 
się na Anglików, przywiązali ich 
do drzewa, po czym zniewolili 
dziewczęta. Władze brytyjskie 
prowadzą dochodzenie.

obława na terenie Warszawy musi 
zakończyć się powodzeniem
patroli policyjnych w obławie 
biorą udział wywiadowcy, spro 
wadzeni z Kielc, Lublina i  Ra^ 
domia. Znając obu poszukiwa
nych bandytów mogą oni od
dać w akcji duże usługi i dla
tego właśnie zostali do Warsza 
wy przysłani.

Niezależnie od poszukiwania 
melin na Woli zdwojono czyn
ność i w innych dzielnicach mla 
sta. Wszystkie rogatki zos’ ały 
obsadzone, spodziewać się bo

wiem należy, że bandyci będ: 
chcieli wydostać się z Warsza
wy.

W  trakcie obławy w ręce pa 
trolujących policjantów wpa
dło kiSkatiaście podejrzanych 
osób oraz kilku poszukiwanych 
listami gończymi przestępców. 
Po zrewidowaniu kilkudziesię
ciu złodziejskich kryjówek na
trafiono w końcu na ślad Rusi
na i Dąbka. Przed samym przy
byciem policji zdołali oni jed

nak uciec w niewiadomym kie
runku.

Biorąc udział w obławie poli 
cjanci i wywiadowcy murzą za 
chowywać się z wyjątkową o- 
strożncścią, wiadome jest bo
wiem, iż obaj cpryszkawie ma 
ją po dwa rewolwery ii znacz
ny zapas amunicji. Jest więcej 
niż pewne, że w razie spotkania 
będą się oni bronić do upadłe
go, nie mając już właściwie nic 
więcej do stracenia.

S e n s a c y j n y  z t f t a r g
P A R Y Ż. Wielkie wrażenie w 

kołach politycznych wywołał 
zatarg pomiędzy przewódcą par 
tii socjalistycznej Blumem i ko 
munistami, który uwidocznił się 
w czasie nocnego posiedzenia 
Rady Naczelnej Partii Socjali
stycznej.

Partia komunistyczna, w li-
icie wystosowanym do Rady 
Naczelnej Partii Socjalistycznej 
zarzuciła Blumowi, że sfałszo
wał oświadczenie radykałów w 
prawie udziału komunistów, w 

projektownym podówczas rzą- 
izie koalicyjnym.

Jak wiadomo Blum, zrzeka 
jąc się misji utworzenia takie
go rządu, pówołał się na stan-o 
wisko radykałów, którzy prze
ciwstawili się udziałowi komuni 
stów w gabinecie.

Tymczasem, jak oświadczają 
komuniści w swym liście „z de 
klaracji, poczynionych przez 
przewodniczącego grupy parla
mentarnej radykałów, deputowa 
nego Elbela wynika, iż . grupa 
parlapientarna partii radykal
nej bynajmniej nie wypowiedzią 
ła tego rodzaju opinii” . ,

Ponieważ z listu komunistów 
wynjka, iż Blum miał sfałszo

wać oświadczenie radykałów, 
celem obalenia koncepcji, któ
rej sam był inicjatorem, Wobec 
tego Blum postanowił wyciąg
nąć konsekwencje i zwrócił się. 
do naczelnego komitetu orgam 
zacyj „Frcntu Ludowego”  ce
lem przeprowadzenia dochodzę 
nia, wysłuchania świadków i 
zbadania całej sprawy.

„Wystąpienie komun'siów —~ 
oświadczył Blum, na posiedze
niu Rady Naczelnej —* zmierza 
ło do zakwestionowania mojego' 
honoru, jako polityka i jako; 
człowieka prywatnego”

Tokio nie chce
z  r z ą d e m  C z a n g  -

TOKIO. Premier ks. Konoye 
oświadczył wczoraj, że rząd ja
poński nie ma zamiaru pertrak 
ować w dalszym ciągu z rzą- 
lem Czang Kai Szeka.

Ostatnie wypadki dowiodły, 
ie próby porozumienia się z 
lym rządem nie wiodą do celu. 
W  stosownej chwili Japonia po 
dejnLc rokowania z tymczaso

wym rządem w Pekinie, który 
następnie zajmie miejsce rzą. 
centralnego.

Rząd japoński jest przekona 
ny, że rząd pekiński będzie 
wkrótce reprezentować więk
szość Chin i ze stanowisko je
go do tego stopnia się umocni, 
iż będzie można z nim Wejść w 
układy/ ;

Możliwe jest również, że

rząd pekiński rozwinie się po 
dobnie jak rząd w Manużukao.

Między rządem tym a Japonią 
nastąpi ścisła współpraca. Praw 
dopodobnie Pekin będzie cen
trum działań nowego rządu. Naj 
istotniejszą rzeczą jest, aby rząd 
ten dotrzymał kroku Japonii< w 
prowadzeniu antykomunistycz 
nej polityki.

Zuchwały
Do sklepu spożywczego Igna 

cego Łochowskiego we wsi 
Obrem, pow. warszawskiego, 
przybyło w poniedziałek póź
nym wieczorem trzech pijanych 
osobników, domagając s’ę sprze 
dania im paru butelek wódki. 
Żona właściciela odmówiła te
mu żądaniu.

Rozwścieczeni klienci roz
poczęli demolowani^ sklepu, bi 
jąc czym się da Łochowską,. 
która straciła przytomność. Zbi 
rowie skopaną nogami niesz
częśliwą kobietę wrzucili pod 
óżko, po czym przeszli do m e 

szkania3 gdzie porozbijali m e-1

ble, wy tłukli wszystkie szyby i 
naczynia. Juk sącłżić należy za 
mierząli oni podpalić mieszka
nie, polali bowiem ściany i po
dłogi naft^ z wielkiego gąsio: 
ra* ;; ...

Spłoszeni: zbiegli jednak przed 
wykonaniem zbrodniczego za
miaru, rabując z kasy 53 zł.

Nieprzytomną Łochowską 
znaleziciio po godzinie, i w sia
nie ciężkim przewieziono do 
szpitala. Policja zarządziła ener 
giczny pościg za zbiegłymi na
pastnikami.

W  krótkim czasie wpadli oni

w  ręce wiedz. Są to młodzi, 
Z0-letni ludzie: Wacław Rosa, 
Władysław Mościcki i Włady
sław Gołębiowski. Wszystkich 
osadzono w areszcie.

Obławy, zorganizowane na 
terenie powiatu warężawskiego 
zakończone zostały pomyśl
nym rezul latem. Schwytano o- 
gółem około 100 podejrzanych 
osobników, których obecnie 
przesłuchuje się i identyfikuje.

Poszukiwania te mają na ce
lu schwytanie słynnego Rusina 
i Dąbka, którym r.drlo się, l ;  
może, j?k*mś cudem zbiec z 
Warszawy,
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PR AW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYW D ZO NYC H

Cb&n jeszcze Jako miody chłopiec został skazany 
torgi za to, źe przebił ktfwtfcalein oficera rosyjskie

go, który ©hdaF wpiąć przemocą

Było to w azasaoh perze dwójeąciych. Bogaty kupiec war
szawska, Antona Olgiński, nabył sjryb pat to wy na Kaukazie i 
pneeniósł się tam z żoną i córką do miasta Groźny,

Tu spotkało OlgińsJcich wielkie nieszczęście.' Grasujący od 
paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. Selim - Chan, por
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgiński złożył hersztowi v Jójeckdemu żądany okup, 
Marta wróciła wpraw dnie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji, nfce przyniosły rezultatu, 
Antoni Ólgióski. przebrany z<a Czeczeńca (C-ecrehcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł ur góry, alby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim
na 20 lat katorgi za to, źe . . ...

który chciaf wziąć przemocą pjćkną żomę Selima.
Selim - phanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar

dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk" został wywiezio
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadzał do samobójstwa jakiś 
oficer carski*

Po tym Selim • Clian zorganizował bandę wiernych mu, 
oieijfsteasronvch Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze boga/ozy". Porywali ludzi bogatych* a o- 
trzymąny od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań
com gór.

Wysłane w góry c^łe oddziały policji 5 wojska nie mogły 
schwytać Selam - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie
bie swego dobroczyńcę i rtie chcieli nigdy wydać jego kryjów
ki,

śmiałe napady Seł&m - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między iimymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pocjąg pośpieszny Moskwa — Bąku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wrzc^ą cęh~ 
schwytać Selam - Chapa. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzimy no Kankanie, ®nał dobrze mowę 
Czeczeńców) 5 w tym przebrónju udało mu się dostać do ban
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jak© odważny „Czecze
niec Ali" — jego całkowite zaufanie.

W kitka tygodni maiej więcej przed tymi wypadkami Se
lim • Chan przysłał do jednego ze swoich lodzi, oo Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marti 
poznała w starcu swego ojca, który od dawną wędrował po
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramipna, płacząc 
jak małe dziecko.

Esand przywiózł do Sctimi-Chana starego Kibirowa Gdy- 
Stary Kibirow zrozumiał, że Se!?m-Chan bierze go za Amery
kanina. ©owi" 'lział: „ja izotera Ro^Tnętn'*

Selim - Chan odesłał starego Kibirowa do Szącnaaa, po
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po
wrotu „Ąlego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim-Cha
nem, Martą i jej ojcem.

Marta oświadczyła stanowczo te nie odejdzie nigdy od 
Selim - Chana. Stary Olgiński ułożył się do snu w mieszka
niu Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było—

Selim-Chan dogonił styręgo Olgińskiego, <d« wziąwazy 
od niego słowo, ie  nie zamelduje policji’ o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim
KadiV*»o, żeby go śledził.

Tymczasem jacyś C  
nego Alego.

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran-

Alęgo położono w sakli Szamana. Leżał w konwulsjach. 
Obecni uważali, że to jest atak padaczki. Przez dłuższy czas 
nie udawało się przywrócić go dp przytomności.

„ĄIi‘* wrócił wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy porywaniu Ame
rykanina, Kibirow zrzucił cąłą winę na Esąnda.

Sslim-Chan rozkazał Es-ndowi odwieść starego Kibiro* 
wa do najbliższego m asta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia
domością, że „starzec" zawiadomił policję o miejscu pobyli 
Selim-Chana. .

Selim-Chan wraz z Martą opuścili wieś Dariak. Tym
czasem stary Olgiński poszedł na najbliż^ęy posterunek policji 
i zameldował, że może wskazać kryjówkę Selim-Chana. Dy
żurny policjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
tamtejszym władzom.

Bataliony wojskowe otoczyły wieś Dariak. Ponieważ nikt 
z mieszkańców wri orle chciał wydać, dokąd poszedł Selun- 
Chan,, sieczono rózgami każdego Czeczeńca.

Selim-Chan postanowił ukarać starego Olgińskiego. 
Zostawiwszy więc Martę w grocie w górach, sam w towarzy
stwie Kadi>go i Kibiro va ruszy! w k!erunku posterunku po
licji, gdzie miał nadzieję zastać jeszcze Olgińskiego.

Szli lak szybkim krokiem, że droga nie trwała 
nawet całej godziny.

Gdy byli już nie daleko posterunku policji na 
pagórku, pierwszy spuścił się na dół Kibirow. Wciąż 
jeszcze drżał na jpyśl, że Selim-Chan podejrzewa go, 
i dla lego Kibirow chciał się koniecznie czymś wy
różni ć, chciał wykazać pewne bohaterstwo, aby ode- 
gnać od Selim-Chana najmniejszy bodaj ślad podej
rzenia.

Puścjł się biegiem naprzód, zostawiając 
2a sobą w tyle Selim - Chana i Kadiego. Popchnął 
drzwi budki, w której mieścił się posterunek policji 
i wszedł do środka.

Siary Olgiński zadrżał instynktownie. Chciał 
o coś zapytać, ale głos uwiązł mu w gardle.

Poznał, że to jeden z ludzi SeKną-Chana. Znaczy 
się, że ktoś szedł za nim krok w  krok, a on tego nie 
zauważył, —  że widziano jak wszedł na posterunek 
policu.

Jcżcłł tak —  to jest zgubiony! Zaczął drżeć na 
całym ciele.

Kibirow rozejrzał się po pokoju, szukając wzro
kiem policjantów, ale ani jednego nie zauważył.

Starego Olgińskiego nie znał wcale. Widział go 
teraz po raz pierwszy. Sprawa przedstawiała się bar
dzo tajemniczo. Starzec siedzi sobie sam jeden na po
sterunku policji, a policjanta ani na lekarstwo...

Czy ci osobnicy nie ukryli się czasem gdzieś ce
lowo, licząc na to, że nadejdzie Selim-Chan, i chcą 
go pagle zaskoczyć? —  zaświtała myśl w głowie &i- 
birowa.

Zapytał gwałtownie starego Olgińskiego:
—  Czy pan jest tu sam jeden?
Strach, który opanował starego, sparaliżował go 

po prostu. Nie był w stanie odpowiedzieć na pytanie 
Kibirowa.

Ale zanim Kibirow zdążył powtórzyć swoje py
tanie, do pokoju wdarł się Selim-Chan i Kadi.

Stary Olgiński załamał ręce w błagalnej prośbie, 
jego wargi zdołały zaledwie wyszeptać:

—  Darujcie mi życie... Puśćcie mnie wolno...
Nie było teraz czasu na rozmowy ze starym 01-

gińsldm. Każda minuta odgrywała rolę. Selim-Chan 
dał przeto rozkaz Kadiemu, żeby wziął starego ra 
plecy.

— Czy pan jest tu sam jeden?

Kadi rozkaz spełnił, ale dziwił się w duchtf: on, 
Kadi, od tak dawna już jest jednym z najwierniejszych 
lndzi Selim-Chana, jest zaufanym Chana, jego „mini
strem finansów", —  a tu Selim-Chan każe jemu wła
śnie dźwigać tego starca, oszczędzając AHego, któ
ry jest nowicjuszem w gromadzie.

Selim-Chan zauważył niezadowolenie we wzro
ku Kadiego i odezwał się doń:

—  Ali jest po ciężkim ataku. Muszę go oszczę
dzać. Teraz już rozumiesz, mój drogi, Kadi...

—  Co ci też na myśl przychodzi, Chanie... Na
wet mi to przez myśl nie przeszło... —  tłumaczył się 
Kadi, zawstydzony, źe Selim-Chan zrozumiał jego 
tajemną urazę.

—  Wiesz przecież, Kadi, że oczy ludzkie wy
powiadają to, czego usta nie chcą wypowiedzieć... — 
uśmiechnął się Selim-Chan.

p r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU . 
G R Y P I E !  K A T A R Z E

Dp starego Olgińskiego Selim-Chan nie odezwał 
się ani jednym słowem. Stary prosił wciąż, żeby go 
puszczono wolno, zapewniał, że wszedł na posteru
nek policji tylko po to, żeby nieco odpocząć, że nie 
widz;ał na swoje oczy żadnego policjanta.

Selim-Chan nie odpowiedział mu ani słowa. 
Wszyscy szli bardzo szybkim krokiem i w milczeniu. 
Gdy doszli do rozstajnych dróg, Selim-Chan zwrócił 
się do Kadiego:

—  Słuchaj no, Kadi, co należy twoim zdaniem, 
zrobić z tym starym donosicielem?

Nie namyślając się długo, Kadi oświadczył:
—  Ten człowiek chciał twojej zguby, Chanie, to 

jasne...
—  Nie, nie... —  zadrżał stary Olgiński, rozu

miejąc, co Selim-Chan mówi ze swoimi ludźmi, a jed
nocześnie rozglądał się, czy nie nadchodzi skądś od
dział wojska, albo policji.

—  Donosiciele powinni teraz milczeć!... —  za
wołał Selim-Chan gniewnym głosem. —  No, Kadi, 
jaka kara należy się temu giaurowi?...

—  Powiedziałem, że sprawa jest jasna. Chciał 
ciebie zgubić —  więc należy mu się to samo, co 
chciał z tobą uczynić...

Oblicze starego Olgińskiego wykrzywił grymas 
przerażenia.

—  A  co ty powiesz, A li? —  zwrócił się Selim- 
Chan do Kibirowa jak równy do równego (drobnost
ka! Alemu ukazał się przecież sam prorok Maho- 
met!). —- Chciałbym usłyszeć twoje zdanie.

Kibirow czuł głęboką litość dla starego Olgiń- 
skiego. Ale odpowiedzieć, że nie należy go wcale 
ukarać, —  to by wywołało podejrzenie u Selim-Cha
na, a orzec znów, że stary zasługuje na surową ka
rę — na to nie pozwalało sumienie^.

Kibirow był w rozterce.
Jaką dać odpowiedź?
—  Czegoś się tak zamyślił? —  pyta Selim-Chan, 

widząc, że Kibirow nie daje odpowiedzi.
—  Słuchaj, Chanie. Gdyby tu szło o  człowieka 

obcego, nie zwlekałbym z odpowiedzią. Donosiciel 
zasługuje zawsze i wszędzie na jedną karę: kula 
w łeb! Ale tu idzie o ojca twojej żony, Marty, dla
tego też należy się dłużej zastanowić nad tym, jaką 
dać odpowiedź na twoje pytanie.

—  Czy twoje zastanawianie się wymaga dużo 
czasu?... —  zapytał z uśmiechem Selim-Chan.

—  Nie, Chanie... Już mam odpowiedź: ten sta
rzec nie może być traktowany, jak zwykły donosi
ciel... Przede wszystkim on jest ojcem... Chce odzys
kać swoją córkę... Każdy ojciec kocha swoje dzieci... 
Tęn ojciec z narażeniem życia poszedł w góry szu
kać swego dziecka... To znaczy, że złożył i gotów 
jest złożyć największą z siebie ofiarę, aby odzyskać 
z powrotem córkę... Jego przestępstwo polega tylko 
na tym, że nie dotrzymał danego słowa... Dlatego 
też powinien być ukarany, ale to nie może być kara 
śmjęrći...

Kibirow mówił tonem, który brzmiał głęboko 
przekonywującą silą. Gdy mówił, czuł, że serce je
go zaczyna bić silniej. Patrzał w  twarz Selim-Chana, 
szukając na tej twarzy wrażenia, jakie wywarły je
go słowa. Selim-Chan słuchał ze ściągniętymi brwia- 
mi, ale gdy Kibirow skończył, odparł z uśmiechem:

—  Ty, Ali, czytasz widocznie w moich my
ślach... bo to samo zupełnie i ja myślałem... Tak, 
w tym wypadku mamy przed sobą przede wszyst
kim ojca... ale mimo to ten czyn nie powinien mu 
ujść zupełnie bezkarnie... Kadi, zaprowadź starca do 
wsi Karnał, niech tam zostanie przez cztery tygod
nie jako więzień u jednego z dżigitów, na których 
można polegać. Po czterech tygodniach niech tu 
dźigjt, u którego będzie, sprowadzi go tu w dolinę 
do Wiediena...

Stary Olgiński na nowo zaczął prosić, żeby Se
lim-Chan zwrócił mu wolność, ale prośby ani bła
gania nie pomogły nic a nic. Kadi związał starcowi 
ręce do tyłu i kazał mu iść przodem, a sam podążył 
za nim z rewolwerem w ręku. Poprowadził starca 
poprzez kręte, wąskie ścieżki górskie, aby się nie 
natknąć na patrol policji lub wojska.

Selim-Chan zaś i Kibirow poszli w kierunku gro
ty, gdzie czekała na nich Marta i jeszcze kilku lu
dzi Sęlim-Chana,

Gdy przybyli na miejsce, zastali tam Czeczeńca, 
który dopiero co przybył z Groźnego. Przyszedł on 
specjalnie do wsi Dariak z ważną wiadomością, ale 
we wsi dowiedział się, źe Selim-Chan z częścią swo
ich ludzi, razem z Martą, poszedł w kierunku góry 
Klpchor. Czeczeniec podążył więc szybko w tym kie
runku, aby donieść Selim-Chanowi ważną nowinę.

Dalszy ciąg jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI
TEATB DL J. SŁOWACKIEGO:

Dziś „Gałązka rozmarynu” .
NAJBLISZĄ PREMIERĄ Teatru

im. J. Słowackiego będzie komedia 
muzyczna Ransa Lengafeldora r Sieg 
frieda Tischa z muzyką Leonarda K. 
M&rkera pt. „Czemu kłamiesz naj
droższa?11 w reżyserii Wacława Ra- 
dulskiego

TEATR BAGATELA

Dziś wchodzi na afisz Bagateli no
wa rewia pt. „Grunt to szczęście w re 
wii udział biorą Mela Grabowska, Ta 
deusz Pilarski, E. Nowowiejski, Leon 
Rytowski, Regnis , Duet Carnerii, o- 
.az film „Weż serce me.

WESOŁA REWIA LWOWSKA
Świetny zespół artystów operetki i 

rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jaździe po całej Połsee zatrzyma się 
przez kilka dni w Krakowie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6.

Grana jest mozaika operetkowa 
pióra znanego poety H. Zbierzchows 
kiego p. t. „Co wolno wojewodzie11.

Występy codziennie o go 
dżinie 7.15 i 9.15 wieczorem.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Ostatni pociąg z oblężone
go miasta 
ADRIA: Prater
ATLANTIC: Janosik hetman zbó.jnic 
ki.
PROMIEŃ: Wielka miłość Beethowe 
na
SWIT: Czarny korsarz 
SZTUKA: W sieci wywiadu 
UCIECHA: Jej największy błąd 
STELLA: Znachor 
WANDA: „ŻYCIE ULICY*

n/im o
6.15 audycja porana 11.15 „po kolę
dzie11 11.57 sygnał czasu 12.03 audyc 
ja południowa 13.45 muzyka 14.45 
wiadomości beżące 15.25 wiadomoś
ci gospodarcze 16.5 Opagadanka ak
tualna 18.10 wiadomości sportowe
18.15 recital wiolenczelowy 18.40 
19.30 recital śpiewaczy 19.50 pogada 
nką aktualna 20.00 koncert rozryw
kowy 22.00 koncert kameralny 22.50 
ostatnie wiadomości dzienika wieczo 
rnego przegląd prasy i komunikat 
meteorologiczny. 23.00 płyty.

NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek

GL 22.
Pod Eskulapem Gertrudy L 1.
Pod Złotym Lwem uL Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul. Krakowska 9 
Apteka Mariańska Kazimierza W.

L, 78.
W  Podgórzu: Apteka Pod Orłem,

PI. Zgody 18.

KRONIKA KRAKOWA
Czy dr. Drobner odzyska wolność

W dniu wczorajszym ad w. 
dr. Aleksandrowicz obrońca 
przebywającego od 10 miesię
cy w więzieniu dr. Bolesława 
Drobnera wniósł do sądu poda 
nie o wypuszczenie dr. Drobne

ra na wolną stopę za złożeniem 
kaucji w wysokości 10.000 zł.

Adw. Aleksandrowicz powo
łuje się w swym podaniu m. in. 
na laki że nawet więźniowie 
brzescy byli za kaucją zwalnia

ni i motywując podanie pogar
szającym się stanem zdrowia 
dr. Drobnera.

Deyzja sądu zapadnie w naj- 
bliższyh dniah.

Wójt przed sgdem apelacyjnyni w Krakowie
oskarżony o nadużycia

Sąd apelacyjny w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sprawę 

Jana Stankiewicza b. wójta po 
wiatu myślenickiego Krzywacz 
ki, który pełniąc obowiązki w 
latach 1932 do 1935 przywłasz 
ęzył sobie 1.351 kg. zboża prze 
znaczonego dla powodzian.

Pozatem Stankiewicz sprze
niewierzył około 3.600 zł. wpła

conych mu przez rolników za 
podatki gruntowe.

Sąd pierwszej instancji ska
zał Stankiewicza na 1 rok wię
zienia z pozbawieniem praw o 
bywatelskich na lat 5.

Od powyższęgo wyroku Stan 
kiewicz przez swęgo obrońęę 
adwokata dr. Jana Bardlą ape

lował i w dniu wczorajszym od 
była się rozprawa.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. wiceprezes dr. Gniewosz os
karżał prokurator dr. Giintner. 
broniP adw. dr. Jan Bardel.

Amerykański bokser skazany na wiezienie
Krakowie, za nakłanianie do nierządu

Józef Kiebzak b, bokser ame 
rykański zamieszkały przy ul. 
Librowszczyzna L. 1, zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
pod zarzutem nakłaniania do 
nierządu.

Kiebsak w roku 1936 i 1937.

nakłaniał do nierządu Martę 
Gregorczyk swą kochankę „có
rę Koryntu” , zmuszając ją do 
zawodowego oddawania się 
nierządowi czerpiąc z tego zys
ki.

Sąd poprzeprowadzonej roz

prawie skazał Rfebsaka na 8 
miesięcy więzienia oraz 100 zł. 
grzywny.

Rozprawie jbrzewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał proku
rator dr. Mereczyński broniłdr. 
Rostahl.

Nie bidzie kadencji przysięgłych w lutym
Według obiegających pogło 

sek kadencja lutowa sądu przy 
sięgłych w Krakowie nie odbę
dzie się.

O ile los sądów przysięgłych I rlament następna kadencja od 
nie zostanie w międzyczasie os byłaby się w marcu w pierw - 
tatecznie przesądzony przez pa I szych dniach miesiąca.

i >, i lAi ' o1

Kradzież 20.000 złotych
w sklepie w Rynku Podgórskim

Ubiegłej nocy dokonano wła 
mania do sklepu Anny Bett 
mieszczącego się w Rynku Pod 
górskim L. 9.

Sprawcy dostali się do wnę

trza od strony ul. Legionów po 
wybiciu dziury w murze i skra 
dli towarów bławałnych wedle 
szacunku właściciela sklepu na 
około 20.000 zł.

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia celem ujęcia spra 
wców.

T Y L K O  w jedynej pralni

„ f »  E  R  ł
10 gr. Pranie kołnierzyka {jj

Cysicienic obrania 
ZŁ 2UM 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k i  1

(Uchylenie wyroku o nadużycia w Jaworznie

Odezyt o powstania listopadowym
Staraniem Sekcji odczytowej Zw. 

Legionistów w Krakowie przy współ 
pracy prof. U. J. odbędzie się dnia 
21 stycznia b. r. o godź. 19-tej w Sa
li Odczytowej w Oleandrach odczyt 
p. t .: „Powstanie Styczniowe11 wygło 
szony przez prof. dr. Józefa Krajew 
skiego.

Wstęp dla członków i zaproszo 
nych gości bezpłatny.

Wczoraj sąd apelacyjny w 
Krakowie ogłosił wyrok w glo 
śnej sprawie nadążyć w Komu 
nalnych Kopalniach węgla w 
Jaworznie*

Oskarżonemu Knczmierczy-

kowi i osk Kossowskiemu sąd 
zatwierdzi! wyrok L instancji.

Jednak na podstawie amnes 
tii obniżono im 1̂ 3 karry, tak 
że pozostało hu do odcierpie

nia kary 2 lata i 8 miesięcy.
Warenhanptowi obniżono 

karę do 4 miesięcy, Boglerowi i 
Bachnerowi obniżone karę do 
6 miesięcy.

Opłatek w Zw. Rzemieślników
W związku Rzemieślników 

Krakowskich przy ul. Sławsko 
wskiej 14-15 odbyła się trady
cyjna uroczystość Opłatka Rze 
mieślnika Chrześcijańskiego w 
której wzięli m. in. udział z ra 
mienia Kurii Metropolitalnej 
ks. kanonik Borowiczki, ks.

prezes Kuznowicz. wicewoje
woda Małaszyński, senator Li
piński ppłk. Horak, szef szta
bu O. K. V., prezes Izby Rze
mieślniczej w Krakowie dr. R. 
Jahoda - Żółtowski, dyrektor 
inż. Nawrocki, oraz liczne gro 
no rzemieślników z rodzinami.

Gości powitał prezes Związ
ku Rzemieślników A. Jarosz, 
składając tradycyjne życzenia 
dostojnikom państwowym, go 

ściom życząc wreszcie kole
gom rzemieślnikom pomyślne
go rozwoju warsztatów pracy 
dla dobra narodu i osobistego.

Przyjazd min. Ekisa 
do Krakowa

Dziś rano przybywa do Kra 
kowa łotewski minister finan
sów Ekis.

W drodze z Warszawy towa
rzyszyć mu będą minister prze 
mysłu i handlu Roman wraz z 
małżonką.

Przybyli goście zamieszkają 
w Grand Hotelu.

Program pobytu min. Ekisa 
w Krakowie obejmie złożenie 
u trumny Marsz. Piłsudskiego 
w krypcie pod Wieżą Srebr
nych Dzwonów, oraz zwiedza
nie miasta.

Przed przyjazdem regenta 
Horthy*ego do Krakowa

Wczoraj w nocy przybył do 
Krakowa zastępca szefa proto
kołu dyplomatycznego w M. S. 
Z. p. Aleksander Łubieński.

Nad ranem przyjechało do 
Krakowa dyrektor kancelarii 
cywilnej Prezydenta R. P. min. 
Łepkowski.

Przybyli wraz z prezyden
tem miasta dr. Kaplickim oraz 
gen. Narbutt-Łuczyńskim uda 

li się do p. wojewody na konfe 
rencję.

Na konferencji tej omawia
ne były sprawy związane z po
bytem w Krakowie regenta Wę 
gier Horthy‘ego, który przyby
wa do Krakowa w dniu 5 lute
go.

Po sprzeezcc z mężem 
targnęła się na życie

Ubiegłej nocy mieszkanie 
Sarnów przy ul. Piłsudskiego 
L. 4 było widownią dość pow
szedniej tragedii.

Oto Maria Sarnowa lat 23 ro 
botnica, po sprzeczce z mężem 
targnęła się na swe życie, wypi 
jając dawkę sublimatu.

Domownicy zaalarmowali 
pogotowie ratunkowe ,którego 
lekarz udzielił nieszczęśliwej 
pómoćy, wypompowując jej żo 
łądek, po czym przewieziono 
ją do szpitala Ubezpieczalni.

KRAKOWSKIE OSTY. 
WROGOWIE PAŃSTWA Nr. 1

Z podziwu godną wytrwałością wy 
stają ci kupcy uliczni bądź to na ja
kimkolwiek rogu ulicy i zachwalają 
swój drobny groszowy towar.

Zziębnięci, pokurczeni, przecież 
wołają swoje - dobre, miękkie, wytr
wałe wyściółki do obuwia para 20 gr 
czy też para mocnych sznurowadeł 
tylko 10 gr. i. t. d. i. t. d....

I niejeden przechodzień zatrzyma 
sę, przypatrzy przekupniowi, pomyś
li o- Maruseczce... i kupi niepotrze
bne sznurówki myśląc iż lepiej jest i 
to dużo lepiej, jeżeli taki przekupień 
z plant czy narożników ulic chce pra 
cować uczciwie (wszak handel jest 
uczciwą pracą), a więc trzeba takie
mu pomóc.

Ale innego zdania są pewne wła
dze, które polecają tępić takch niele
galnych kupców, czyniących konku
rencję olbrzymim firmom i biegają 
ci biedni przekupnie z kąta do kąta 
a jednak trwają - nie ustępują - chy 
ba, źe czasem, któryś z nich nie wy
trzyma i idzie kraść......

Czyby tak nie można wydać owym 
przekupniom takich specjalnych poz 
woleń za opłatą paru groszy - i wilk 
byłby syty i przekupień zadowolony 
a społeczeństwo spokojniejsze.

Możeby pomyśleć nad tym!
(Oset)
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